
Kijów, d. 2 (15 kwietnia 190ö r. Ks 29.
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KIJOWSKI Wychodzi codziennie prócz poniedziałków.

^ok wydawnictwa I-«zy. Pojedyńczy numer kop. 5

H pismo polityczne, społeczne, ekonomiczne i literackie.Niedziela, 2 kwietnia 1906 roku. Adres telegraficzny: Kijów, Głos

-.edakcya i administracya:
M| Luterartska !Ł I. Tel. Jfe 1503.

Cena ogłoszeń:
Przed tekstem pierwszy raz kop. 40, następny 
raz kop. 20 za każdy wiersz druku lub jego 
miejsce; za tekstem p lei wszy raz kop. 20, na­
stępny kop .0 za każdy wiersz druku petitem 
lub jego miejsce. Poszukującym pracy ustępuje 
się5O6'o rabatu. Za nekrologi pized tekstem pierw­
szy raz kop. 50, następny kop. 25 za każdy wiersz 

druku lub jego miejsce.
W Kijowie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Głosu Kijowskiego“ oraz księgarnie pp. L. Idzi, 
kowskiego i K. Szepego, w Warszawie biuro 

dzienników Ungra i wszystkie księgarnie.
Listów nieofrankowanych lub niedostatecznie opła­

conych redakcya nie przyjmuje.

Praomta „Głosu Kijonskieio:1'
eJ8C0wa: rocznie rub. 7, półrocznie rub. 4, 

aHalnie rub. 2, miesięcznie kop. 75; z przesyłką 
k^0*8" rocznæ rub- 3. półrocznie rub. 4 kop. 50, 

Prtalnie rub. 2 kop. 50, miesięcznie rub. I. 
^flfanicą: rocznie rub. 15, półrocznie rub. 8, 

arta,nie rub. 5, miesięcznie rub. 2.
Zmian adresu kop. 30

ykułów nadsyłanych do wydrukowania w .Glo­
sie Kijowskim“ nie zwraca się.

Słf-Zi aia J.G1OS Kijowski“ drukuje tylko w ję- 
p zyku polskim.

erata Przyjmuje s‘5 °d 1 każdego miesiąca.
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Stroskani rodzice zawiadamiają krewnych i znajomych o 
śmierci najukochańszego syna

Edmupda SjymaósM^ęo
zmarłego 18 marca b. r. we Włoszech.

1 ogrzid) z Kijowskiego dworca kohjowtigo na miejscowy cmentarz 
odbędzie się 4 kwietnia o godz. 10 rano. 1-165-1

w
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WIECZOREM:
„RUSŁAN i LUDMIŁA , muz. Glin­
ki. Występują panie: De-Wos-Sobolewa, 
Kowelkowa, Lelina, Polakowa. Panowie: 
Boczarow, Wariagin, Griniew, Disnien- 

ko, Koslowski.
Początek o godzinie 7i/g wieczorem. 

Ceny zwyczajne.

szkół
muz. Gounod (wraz z Nocą"Walpurga). Ceny zwyczajne.

ANONS:
Po przewodniej niedzieli gościnne występy

znanej europejskiej śpiewaczki (Reine des chanteuses)
RÉGIIÍY PINKERT

’^^ALKA“, muz. Dargomyżskiego. 
j stępują panie: Pniakowa, Szpiller, 

Panowie: Gawriłow, Griniew, 
lfiiCorow, Kowalewski, Siclawin. 

P< ..‘ezątek o godz. 121'2 po południu.
Ceny zniżone.

W<* wtorek, 4 kwietnia dwa przedstawienia 
Z RANA:

’ »EMOU“, muz. Rnbinsztejna.
panie: Zieleńska, Lelina, 

Panowie: Akimow, Zielinski, Le- 
K lclfiWski, Sielawie, Szapowrałow.

Zilłek o godzinie 121/2 po południu.
Ceny zniżone.

We środę, 5 kwietnia, pożegnalny benefis M. Moczarowa.

I) Jolanta, 2) Eugeniusz niegin,
3, 4, 5, 6 i 7 obr. Ceny benefisowe.

ty We czwartek 6 kwietnia „AIDA *, muz. Werdi’ego. .
kwietnia przedstawienie na cel dobroczynny, na rzecz uczenie 

‘■'h „FAUST“, muz. Gounod (wraz z Nocą Wal]

teatr miejski.
OPERA ROSYJSKA.

Sezon w^asenny SS3S roku.
W poniedziałek, 3 kwietnia dwa przedstawienia.

WIECZOREM:
„DAMA PIKOWA“, muz. Czajkow­
skiego. Występują panie: Borina,'Gori­
na, Kowelkowa, Lelina, Mencer, Stefa­
nowicz. Panowie: Boczarow, Griniew, 
Disnienko, Kowalewski, Leticzewski, 

Mosin, Engel-Kron.
Początek o godzinie 71/2 wieczorem. 

Ceny zwyczaju«.

sl)rz6dąją sÎQ codzień od 10 do 3, a w dzień przedstawienia od G do
1 l'PVO/ 1 fi 4- tał IrurLił ai i ř/*l IT11/" U1 O.ł.Łl W •r/»1 4" / 1 rrî i Ml Tl i

si ipran k o I or a tu ro wy.
Liny Üawalierî, A. O. Wialcewoj

i ZNANEGO BARYTONU

U tii. MARIO SflMMAieeo.
sprzedają się w kasie teatru od niedzieli 26 marca, od 10 z rana do 2 
 po południu i ud 5 po poł. do końca przedstawienia. 00-150-4

"Í1 •
Teatr Sotowcowa.

Nowy Dramat A. Paschalowej.
^‘1 antałek, d. 3 kwietnia: z rana (dlą dzieci) „Złota rybka“, (córka króla morskie- 

x H (i ‘ aktach: wieczorem (5 raz) Żuławskiego „Eros i Psyche“ dramat-powieść 
‘kóv °lla<-h, muz. Janowskiego. Romanse J.Galla\ 1) W Arkady i. 2rZmi(’!rzch

V krzyżem. 4) Na przełomie. 5) Dzień dzisiejszy. 6) Wyzwolenie.
. <i. 4 kwietnia: z rana (dla uczącej się młodzieży) „Miniatury“. Opowiadania 

'tontenC>1( Wa: PrzestQPca- -) Chirurgia. 8) Unter oficer Priszybejew. 4) Ładny 
h“ d si zakończenie Sinematograf. Wieczorem (trzeci raz) Hauptmann: 1) „El- 
1|łt fi| ni-'hajka w 6 odsłonach. W czasie antraktów pan B. Janowski wykona 
?cq. 1 ' arnionii utwory Bacha, Arkadelta i in. 2) „Noc“ dram, w 2 akt. Wracla- 

piS; ^bhiskiego. Środa, 5 kwietnia pierwszy raz nowa sztuka Prsybijszewakiego 
„Śluby“, dram, w 3 akt. pod reżyserstwem E Lepkowskiego.

. hili.^ Z rana ceny zniżone, wieczorem zwyczajne.
i

I ’ Przedst.—Dnia 2 kwietnia kasa będzie zamknięta. Początek dziennego 
« ' przedstawienia o godz. 1-ej, a wieczornego o god.z. 8-ej.

""löß—2 Upoważniony przez dyrekcyę W. N. Bołch^wskoj

.OLYMPE“
Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego.

W poniedziałek 3 kwietnia.
Zupełna zmiana programu.

Debiuty: Sol-Do, Da>l i Majduet Tojber, Wanderwild, Polski humor.
G. Zejdów »kii Atenes, Walesko, Feri-Oreo i wielu innych.

Anons: 5 kwietnia Benefis A. I. Aleksandrowa.
Gościnne występy: Francuz, śpiew. (Etoile) Lavergne Une no welle danse. 

(Paryska nowość).
La Mattchiehe-dansée par les „Rienses“ et Marigny.

00 25 28 Zarządzający A. I. Aleksandrow.

Kijów, Kreszczatyk 15, naprzeciwko Ratusza.

TEATR ELEKTRO-WITOGRAF
... A. Mianowęk-ego.

Od niedzieli 2 do 9 kwietnia 1906 r. ud 12 godz. w dzień co godzina do 12 g. w nocy.

Serce zwycięża rozsądek
romans w 6 obrazach.

Nasza usługa. Koń nz/rek. Biuro zawierania małżeństw. Pierwszy występ miłosny 
gimnazisty. Orkiestra rumuńska.

ANONS. Od 9-go kwietnia program sensacyjny. 10—45—10

Przyj muje się prenumeratę
na wielkie pismo codzienne, polityczne i literackie, wychodzące w Petersburgu 

od 23 lutego r. b.

„BIECZ“
przy bezpośrednim udziale pp. P. Milukowa i I. Gessena.

W skład wspólpracownikvw stałych weszli: Książę P. Argutyńskij-Dołgorukij, A. Bezczin- 
ski, W. Boguczarskij, 0. Bażanskij, W. Wcwicz. S. Wengerow, A. Wergierżskij, prof. W. 
Wernadskij, M. Winawer, A Wornies, E. Ganejzer, M. Gandeman, prof. Gossen, P. Golu- 
huw, prof. I. Grows, prof. Grimm, Ł. Guriewicz, prof. W. Denn, K. Dobrynowicz, Książę 
Pawel Dolgorukow. Książę Pijtr Dolgorukow, prof. M. Djakonow, pryw.-cloc. W. R(jasze- 
wicz, G. lozzos, A. Kaminkh, prof N. Karięjew, A. Kaufman, prof. T. Kokoszkin, E. Kołto- 
nowskaja, A. Kolubakin! pryw.-doc S. Kotiarewskij, A. Kornilow, prof. A. Ki vmskij, pryw.- 
doc. Łazarewskjj, A. Leontjew, W. Lind, prof. W. Łuczyekij. W. Maklakow, W. Nieczajew, 
A. Xikolskij (anonim z „Oswobożdenija4“), prof. P Nowogorodcew, akad. S, Oldenburg, T. 
Oldenburg. A. Pantelejev. A. Petriszczcw. prof. Ł. Petrarzyck? I. ] ’etrunkiewicz, I. Plecha­
now. K. Ponomarew, 1. Popow, M. Pritykin. D. Protopopow, A. Prugawin, T. Rodiczew, 
W. Rozen berg, P Stru we (były redaktor „Oswobożdenij a“), M. Smirnow, M. Tugan-Bara- 
nowskij, A. Fęjgelson, S. Franko, doc. M. Fndrnan, doc. A. Czuprow, akad. A. Szachma- 
tow, prof. G. Szei^szeniewicz, Sziriąjew, I. Szklowski (Dioneo), G. Hztilnian, T. Szczepkina- 

Kupernik i W. Jakuszkin
Warunki prenumeraty: w Rosy, na 9 mieś.—9 rb., 6 raies.—6 rb. 45 k„ 3 mieś.—3 rb. 45 k., 
1 mies.—1 rb. 20 k. Za granicą: na 9 mieś.—15 rb. 50 k., 6 mieś.—11 rb., 3 mieś.—6 rb., 

1 mieś.—2 i‘b. Pojedyncze numera po 5 kop.
)d I-go kwietnia r. b. wychodzi w S.-Petersburgu pud tą samą redakcyą 

i przy tym samym udziale współpracowników pismo społeczne, polityczne, 
literackie, codzienne

„REFORMA-
PRZEZNACZONE DLA SZERSZEGO OGÓŁU.

Prenumerata wynosi: w Rosji: na 9 mieś. -5 rb. 25 k., G mies.—3 rb. 50 k., 3 mieś.—1 rb. 75 k., 
1 mieś,- 60 k. Za granicą: na 9 mies. 11 rb. 50 k., 6 mieś.—8 rb., 3 mieś,—4 rb., 1 mies. 1 rb. 50 k. 

Pojedynczy numer kop. 3.
Na kredyt i za zaliczką pocztową pismo powyższe nie wysyłąją się. 

księgarze, kioski 1 inni pośnulnlcy w przyjmowaniu prenumeraty korzystają z 5° o rabatu 
od ceny prenumeraty pism „Riecz“ i „Reforma“.

Cena ogłoszeń za każdy wiersz nonparelu w jednej szpalcie w jiismach „Riecz“ i „Refor­
ma“ przed tekstem—50 k., za tekstem—20 kop., dla przedsiębiorstw bankowych i akcyjn. 25 k, 
Redakcya.: Petersburg, ul. Żukowskiego, 21, tel. Nr. 728, Adres telegraf.: Petersburg, „Riecz“. 

Główny kantor i eksped.ccya: Petersburg, Kirocznaja, d. 24, telefon Nr. 3388.
Kantor miejski: Newski pr., 30, d. Banku Dyskontowego, tel. Nr. 787.

Filie kantoru giówm go:
I) W Moskwie: Książę S. Szaehowskoj, tel. 6996. 2) M Kijowie B. Pewzner M.-Błagow. 18.
3) W Wilnie: Trokska ul. 11. M. Mąjtos, przedstawiciel pisma, w Wileńskiej. KoAviiuískiej 

i Grodzieńskiej gub., tel. Nr. 529.
Oprócz tego, większe księgarnie stołeczne i prowincyonalne, kioski, kantory komisowe 
i inne t. p. instytucye przyjmują prenumeratę i ogłoszenia naszego pisma i uskuteczniają 

sprzedaż pojedyńc.zych numerów.
Wydawca I. Bak. Redaktor 0. Bużańskij.

3-149-2

«OC^OOOOOOO 0OO€»OOOOOOOOOOOOZX>O<Qr
Księgarnia Leona Idzikowskie o w Kijowie utrzymała na skład główny v 

X Wacława Gąsior o wsk. egu. «
j Gawędy żołnierskie. Pokłosie pamiętników Napoleon czynów. j 
( Wydanie ozdobione 112 reprudukeyami. Cena rb. 4.4Q. X
$ W oryginalnej oprawie rb. 5.40. 2—1G4—1 $
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eatr Bergonier
Opereta-farsa S. N. Nowikowa

Gościnne występy znan wykonawczyni 
romans, cyg.

Natalji Iwanówny
Tamary

w Poniedziałek 3-go Kwietnia 
Czary wiosny.

Nowe romanse cygańskie, 
we Wtorek 4-go Kwietnia.

Ptaszki śpiewające.
Pieśni cygańskie.

Bilety sprzedają się 28, 29, 30 marca 
do godz. 2-ej w dzień. 3—146—8

D-r S. Goldberg.
W.-Wasyikowska Nr. 16. Tel. 957; choro­
by nerkowe, skórne, weneryczne, syfy- 
lis i nerwowe (bóle, osłabienie). Lecze­
nie za pomocą such, ciepła, światła i 
elektryczności. 11—12 i ö’/a—7. Panie 
4—5. Biedni 9—10 z rana. 100—59—16

I. R o t s z t e j n
wrócił z zagranicy.

Gabinet I. Rotsztejna i W. Kramurenko. 
Ortopedy a, masaż i lecznicza gimnasty­
ka; leczenie za pomocą elektryczności, 

zawieszania i promieni Radu.
Przyjmuje 11—1—3'/a—6. Sofijowska, 
Nr. 3. Telef. 1592. 10—60—5

Czytelnia Heleny Oleckiej
otwarta codziennie od 10 r. do 8 w.

w niedzielę od 1-ej do 6-ej w.
Kijów, Gimnazyalna 2. 13—2—13
Przedmioty artystycznie wykon, oraz meble 

stylowe u t vnnwskspi na^,yw-z pracowni "■« 1 jiiuwonJCJ, można 
w sklep, student. Fundukl. 4 i w pracowni. 
Obstałonki przyjmują się. Nesterowska 21, 
m. 6. 4—73—5

PROGÍMNAZYUM ŻEŃSKIE

na prawach rządowych
S. W. IGNAT JEWO J

Z INTERNATEM.
Przyjmuj«' do wszystkich klas codzien­

nie od 11—2 g. Puszkińska, 32.
10—168—1

S. HISZPAŃSKI
szewc

w Kijowie -Kreszczatyk 17.
w Warszawie—Erywańska 16.

* Pracownia damskich strojów

: M " BERTA
*
Jk. przeniosła się Prorezna Nr. 10 Bel-etage, 

Wykonanie obstalunków z wyszukanym, 
gustem 10—77—9.

MiiSTXèrit Tanio sprzedaje si g 
fłnm z wyżej tom kwad. sążni.
UUIII Można nabyć częściowo. Inform. Kijn- 
duki. 31 m. 5. 5-142-3'

Obuwie męskie, dam­
skie i dziecinne. Specy- 
alnośc: obuwie sporto­
we. Firma istnieje od 

1838 r.

100—36—U



„GŁOS KIJOWSK I.» Ns 29.

Najbardziej rozpowszechnione polskie pismo postępowe

for-

öd Xe(lakcyi-

7—10—B

Ziemia-Matka ze 
dającem życie, młodość 
mnożną na kuli naszej, 
nas wirem szalonym do 
w przestworach wszech- 

z półglobia na-

Następny Nr. „Głosu Kijowskie­
go" z powodu świąt Wielkiej Nocy, 
wyjdzie we środę, d. 5 kwietnia.

Kijów, d. 9 kwietnia 1Í10G r.
Wkrótce po wiedzieć można będzie: 

stało Się—wybory posłów do Dumy 
’aûstwowej na całym obszarze inipery- 

um odbyły się. A gdy się to stanie 
ostatecznie, powiemy znów z kolei: 
stało się—Izby deputowanych zwołano. 
Ale pierwszy akt tragikomedji jeszcze 
się nie zakończył, do drugiego jeszcze 
daleko i nic nie wiemy, z ilu aktów 
składać się będzie sztuka. Sama autor- 
ca—historya, lubo natchniona i płodna, 
jo ma już za sobą, w Europie, takich 
sztuk wiele, nie wie jeszcze, przewd-

Przcd wiekami, wśród mglistych 
gór i smutku ziemi chanaańskiej, 
na Golgocie starego świata staną 
Bóg-Człowiek, wielki Bóg-Miłości, 

i który żył z nami, cierpiał, radowa 
się, płakał i śmiercią swoją ciele­
sną, człeczą, pchnął nas, brać swo­
ją na tory młodości — i wskaza 
nam nieznany przed Nim sposób 
ukochania i unieśmiertelnienia klei.

Odtąd do tej Młodości—której 
‘orla jest lotów potęga“—wszyst­
kie Indy się rwą i prężą z prome­
tejskiej skały starego świata i, sto­
pami do opoki twardej przywarci, 
wyciągają ramiona stęsknione. Od­
tąd cała ludzkość starców, mężów 
i młodzieńców, oddanych w jarzmo 
troski, znoju i walki o byt swój — 
z tej obiecanej ziemi, bujającej 
w niebiosach jeszcze, czerpie moc 
i pokrzepienie wiary i nadziei...

Odtąd co Wiosna, biją z wież 
złotych dzwony rezurekcyjne nad 
dachami grodów, przepojonych pra­
cą i męką i nad strzechami chat 
kmiecych—i po wsiach pieyą rado­
sne kury wielkanocne w dal bla­
sków promiennych świata,—i zno­
szą nam najpiękniejszy z symbo­
lów: jajka zmartwychwstania, okla­
skiwane przez nas w wesołej głębi 
serca smutnego rączkami dzieci 
naszych.

Niechże jajko wielkanocne—sym­
bol życia, miłości powszechnej i 
symbol kuli ziemskiej z krzyżem 
męczeństwa na sobie, malowane, 
umajone, upstrzone naiwnie ręką 
udu i dzieci, toczy się po świecie, 
wolne jak ziemia sama w sobie 
i chychoce wesoło — w „wesoły ■ 
dzień!“ 1

Teatr Bergonier
Operetka pod kierownictwem

8. N. NOWIKOWA.
Występy gościnne znanej wykonawczy­
ni romansów cygańskich p. Natalji 
Iw. Tamara; cieszącej się niezwy­
kłym powodzeniem u publiczności peter­
sburskiej i moskiewskiej p. Marji Pawi. 
Rachmanowej i znanego artysty-ko mika 
operetkowego p. Aleksandra Siemion.

Połońskiego.
W Poniedziałek 3 kwietnia 

występ p. N. I. Tamara przy współudzia­
le p. S. M. Żulińskiej:

Wiosenne Czary
i Romanse cygańskie.

We Wtorek 4 kwietnia 
przy współudziale N. I. Tamara:

Ptaszki śpiewające 
i Pieśni cygańskie.

We Środę 5 kwietnia 
pierwszy występ p. M. P. Rachmanowej

i p. A. S. Połońskiego:

Pani Szeri i Gejsza
(1 akt).

Bilety sprzedają się od 3 kwietnia.

Zarząd Polskiego Towarzy- 
stwa Kolonii Letnich 

w Kijowie,
przekształceniu się z wydziału kolo- 
letnich Towarzystwa Dobrot-zynno- 
w samodzielną organizacyę uprasza

Przyjmuje się prenumeratę na rok 1906. 
na pismo codzienne polityczne i literackie

„Otgołoski Żizni“
Wychodzi w Kęowie przy udziale miejscowych i stołecznych sil literackich w 

macie i według programu wielkich pism politycznych.
Obszerne telegramy i wiadomości od własnych korespondentów: z 

Petersburga, Moskwy, Warszawy i główniejszych miast Europy. Wszech­
stronne opracowanie kwestyi miejscowych. Korespondencye. z gubernial- 
nych i powiatowych miast oraz znaczniejszych punktów naszego kraju.

Redakcya gazety „Otgołosk: Žízni“ po porozumieniu się z wydawcami 
zawieszonej gazety „Kijewskie Otklikí“, zobowiązała się wysyłać swoją ga­
zetę wszystkim prenumeratorom „Kijewskich Otklików“ wzamian za tę 
ostatnią.

YJarunki prenumeraty „Gtgołoski Żizni“.
Od 1 marca do końca roku z odnoszeniem do domu i przesyłką 

7 rb.—50 k, na 6 mieś.—4 rb. 50 k., na 3 mieś. 2 rb. 50 k., na 2 
mies. 1 rb. 75 k., miesięcznie—90 kop.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje administracya gazety Mało-Ży- 
tomierska Ns 6 i filia administracyi Prorezna Ns 4, (wejście z Muzykal­
nego Zaułku)

Adres Itedakcyi: Mało-Żytomierska Ns 6.

po 
liii 
Ści 
osoby współczująco celom Towarzystwa, 
jak te, które już dawniej niosły swą 
pomoc materyalną dla dzieci potrzebu­
jących wiąjskiego powietrza, tak rów­
nież i te, któreby od tej chwili chciały 
ją zaofiarować, o spieszne nadsyłanie 
do zarządu (ul. Tereszczenkowska Nr. 11, 
m. Nr. 3) ofert: letnisk, odzieży, bieliz­
ny i środków materyalnych—w tern 
przypuszczeniu, że świeżo uzyskane 
lepsze warunki egzystencyi na zewnątrz, 
dadzą możność rozszerzenia zakresu 
działalności Towarzystwa, a spóźniona 
pora wymaga niezwłocznego przystąpie­
nia do pracy w tym kierunku, pomnąc, 
że „quis eto dat, bis dat“. 3-160-2

i dzieć nie może, z ilu aktów skla^f 
sio ma naprawdę jej najnowsze dzi^ 
wschodnio-europejskie. Nie wie, botv 
rzy bez namysłu—żywiołowo. cjodÄ

’ stateczny mąż, p. Stru we, już jej 
admonicyą za to, że nieporrzebnie

■ dza się w „szaleństwo żywiołowości*' 
Dotychczas wiemy tylko tyle, żev,f' 

' bory—buchajcie, to nie żart—wyb^ 
na samych in persona posłów do si' 
mej Dumy nie odbyły się jeszcze 
guberniach, w reszcie zaś giiber®11 
państwa już się odbyły, nadn^ 
szczęścia i nadziei błogiej z ogromny111 
sukcesem „kadetów“, którzy teraz 
tylko są bohaterami dnia, ale licz^1* 
nością swą zdziałali to’, że na Olilf 
władzy dostrzegać się już dają pier^ 
sze oznaki, może tylko zapowiedź dop^ 
ro oznak, jakiegoś przesiadania si^ 
krzesłach ministeryalnych, rumor ja^? 
wstawanie z foteli,—podnoszenia r 
nokli do oczu, poprawiania krawat 
i fałd uniformu, zapinania guzik* 1 
jeżeli jeszcze który nie był zapięty/ 
wogóle cały szereg tych ruchów, 
zwykle w;ykonywa pan domu na 
o gościu i zanim powita gościa.
łali oni jeszcze coś innego—to mia^ 
wicie, że „Związek 30 październik 
pozazdrościwsy im nowej okazałej 
ty odświętnej, skrojonej na nio^ 
„wolności ludu“ i uszytej przez najW 
dziej" wziętego w Europie kra^ 
rzekł po starorzymsko : Jeżeli ty jes^ 
Caja, moja żona, to ja jestem 
małżonek twój“—i, dłużej nie czek^' 
ież wybrał sobie w dostatniej iaii^ 
ciarni europejskiej szanowną szatę. SW 
to wprawdzie szata, ale nieźle jesz<^ 
przypadająca ciału, nawykłemu 
munduru biurokratycznego. 1 przea 
się—„partya rosyjska liberalna“.
dą więc teraz dwie rywalki o jedu I 
kawalera— o lud.

Wybory więc nie odbyły się jesZ^ř 
w 24 guberniach... Jakież się składa 
na te wielkorządztwa prowineye i hiv'. 
Zapewne kresy niewdzięczne, zachodź 
i południowe, innojęzyczne... Kolej 
nie przyjdzie dopiero po świętach. 
te wybory, które się już odbyły, doi 
nały się nie byle gdzie—głównie MW 
gospodarzy samych, w guberni31 
centralnych - w panstwotwórczem s0f 
cu Rosyi, skąd ramiona zdobywcze ï 
postarły sie na ziemie kresowe, gd0 
dotyk ten doskonale cząjemy. Jl>l1 
ów teren, z którego przedstawicie 
wem biurokracya ma liczyć się przędą 
w'szystkiem i chciała. zawczasu spr»^ 
dzić, z jakim to w przybliżeniu typeĄ' 
sił prawodawczych wypadnie jej I 
zmierzyć i z czem przyjdzie koordy1!° 
wać swe ruchy.

Przyszły historyk, gdy kiedyś 
akt centralnych, do archiwów wd’d' 
przeżytej będzie miał dostęp, odsM 
ów genialny plan samoobrony, 
taktykę wyborczą biurokraoyi, 
chowaną głębokim zmysłem strateg i 
cznym i ostrą przezornością. Tymc^ 
sem zaś poprzestać musi my na dzi

Ý WIELKANOCNY PODARUNEK DLA f 
Z MŁODYCH GOSPODYŃ l

: Kucharka Suchecka
Jedyny podręcznik zawierający około i 

< 3O0o przepis« w i zapasów spiżarnia- 4
♦ nych w przystosowaniu do wymagali ♦
z Naszej Kuchni. Tom 1 Kucharstwo, X 
Z tom Il-gi Spiżarnia. 4
♦ Cena 2-ch tomów w karton opraw- ♦ 
J nych r. 2: bez oprawy cena r. 1 k. 80. T
♦ \akład Leona Idzikowskie- 1
X go w Kijowi«1. X

(Tygodnik społeczny, naukowy i literacki, o charakterze niezależnym i kierunku 
postępowym).

W pierwszych 3 numerach „Młodość“ zamieściła prace następujących 
autorów:

W dziale naukowym i społecznym: Z. Drozdowicza „Spójnia“, (stowarzyszenie 
studenckie), St. A. Kempnera (Prognoza rozwoju gospodarczego), L. Krzyxvickicgo 
(Pojęcie o narodowości), J. Lewkowicza (Kultura a idea narodowości), I. Mosz- 
ezeńskiej (Rzym przemówi), W. Nałkowskiego (Proletarvat a twórcy), Boi. Prusa 
(Oda do młodości), K. Baüka (List J. Daszyńskiego), É. J. Bygiera (Nasze par- 
tye a wybory), J. Sosnowskiego i J. Tura (Z dziedziny nauk przyrodniczych), /... 

Warskicgo (Polska wobec wybuchu rewolucyi) i in.
W dziale literackim i artystycznym: Janusza Bogoryi, Bolesława Gorczyńskiego 
(Fejleton), Benedykta Hertza (satyra), Henryka Juszkiewicza (poezje), Marji Ko 
nwrnickiej („Z księgi mądrości tymczasowej), J. \\robickiego (Teatr), A. Langego 
poezie), Jana Lemańskiego (satyra), Zofji i Leona Rygierów (nowela „Dalecy“), 

K*t^. Wroczyńskiego (poezje).
W dziale informacyjnym: całkowity tekst „Encykliki Papieskiej“, . Listu otwar­
tego Ignacego Daszyńskiego“, wyniki ankiety „La Revue p.“ t. „Moralność bez 

boga“ i t. d.
Warunki prenumeraty: Rocznie— rb. 6 (z przes. pocztową), Kwartalnie rb. 1 k. 50. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, ul. Niecała Ne 12. (M telef. 7676).
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*
Tem jajkiem wielkanocnym, spo­

łecznym, tą pisanką miłości ludów 
dzielimy się z Wami, bracia jednej 
) rzeszłości i mowy !..

Znowu, jak od niezliczonych sze­
regów stuleci, 
Słońcem, 
i* miłość 
doniosła 
tej mety
świata, w której 
szego zdejmuje się biały, lodowy 
czepiec śmierci -Zima sroga—i 0- 
pływa nas czar cudotwórczej Wio­
sny. Znowu my, zimowi ludzie, 
synowie Mroków ogromnej Nocy 
i Chorób, w olbrzymim orszaku 
istot roślinnych i zwierzęcych, 
przeistaczamy się w luiizi wiosen­
nych, w synów Światła i Ciepła 
wielkiego dn a powrotnej i nie­
śmiertelnej fali życia i wzrostu — 
i bijemy silmąjszcm tętnem krwi 
twórczej, otwieramy usta do sze­
rokiego tchu wśród świata. Zno­
wu mistrzyńi-przyroda, jak odle­
głym przodkom naszym pogańskim, 
w chórze ptactwa ojczystego, pącz­
ków rozchylonych, wśród fiołkowej 
woni powietrza wolnego i woni 
ziemi rozoranej, z ogromu niebios 
)odaje nam siebie za \vzór, wita 

1 woła; Alleluja!

3-88- -3

Zarząd Polskiego Towarzystwa Ko­
lonii letnich w Kijowie.

Oznajmia, że zapis w poczet członków 
Towarzystwa, ofiary, zapis dzieci, oraz 
wszelkie informacye dotyczące spraw 
Towarzystwa, przyjmuje w swoim lo­
kalu Tereszczenkowska 11 m. 3 co­
dziennie w godzinach od 11—1-ej po 
poł. i od 8—9 wieczoru. 5—153—3

WILHELM FELjMAN.

Literatura polska 
w roku 1905.

W styczniu 1905 r. Warszawa po 
raz pierwszy zastrejkowała. Równo­
cześnie stanęły wszystkie zakłady nau­
kowe. Zaczął się w Polsce rok pamię­
tny. Samo życie przemieniło się w poe­
mat dramatyczny. I któryż utwór lite­
racki może się mierzyć pod względem 
ekspresji i siły z dramatycznością wy­
padków, na które naród żywemi pa­
trzał oczami? Któryż poemat z osta­
tnich czasów ma takich bohaterów: jak 
ci prości a wielkiej duszy ludzie, któ­
rych bieg wypadków' wrysunął na po­
wierzchnię życia? Któraż powieść ma 
takie konflikty, zawńkłania, szczyty i u- 
padki, jak niedokończona powieść osta­
tnich naszych losów?!.. Wieleż wy­
padków nadało niespodziewany zwrot 
wszystkim uczuciom i myślom, skiero­
wał je ku zagadnieniom i potrzebom o 
bardzo dalekim od literatury i sztuki; 
któż wobec biegu potężnego i groźnego, 
jaki przybrało życie, mógł się zatrzymy­
wać w oazach piękna, lub wr świątyniach 
dumania—nie mówdąc już o buduarach 
rozkosznych—jakie przedstawia sztuka? 
Jest, o jest poza nią inna jeszcze sztu­
ka, ta wielka, prometejska, która nie 
odrywra się od życia, a jednak w niem

nie tonie; wyprzedza je jako herold je­
go i wyraz najwyższy. Ta wr ostatnich 
latach, z obudzeniem się wielkich aspi- 
racyj w narodzie, dzwoniła ze strun 
najwybitniejszych pisarzy Młodej Pol­
ski dźwiękami mocy, ideału, bohater­
stwa. Zwiastowała nadejście nuwych 
świtów’—czas, który w’krôtce nastąpi, 
będzie też złotem żniwem dla wielkiej 
sztuki. Nastraja ona już teraz swe li­
ry, wśród boju słychać jej tony. Pol­
ska walcząca natchnęła kilku piewców 
tonami bojowymi. Śpiewy, żarzące się 
ogniem walki, wydobywają z wezbra­
nych piersi Niemojewskiego, Orkana, 
Maryi .Markowskiej (Kruk), Józefa Je- 
dlicza, Mirandolli. Daleki dotąd od sze­
regów bojowych, mistrz lubieżnej me­
lancholii, Kaz. Tetmajer i >oeta kon­
tem placyi czystej Leopold Staff, łączą 
swój gfos z armią czynu i śpiewką 
pieśń tryumfu, zachęty, walki. Z kom- 
pozycyą w większym stylu wystąpił 
znany dotąd, jako krytyk, Stani­
sław Brzozowski, który wr poemacie 
dramatycznym p. t. Warszawa, sta­
rał się odmalować ustrój społeczeństwa 
z początków walki. Poemat ten styli­
zowany, przypominający utwory Wy­
spiańskiego, pełen jest podniosłości i 
siły, i duchowo łączy pokolenie stare 
i nąj młodsze, symbolicznie splatając sta­
rożytny śpiew rycerski: „Bogurodzica, 
dziewica“ z hymnem proletaryatu: „Czer­
wony sztandar.“ Wpływami ostatnich 
wypadków przesiąknięta jest ostatnia 
książka jednego z pierwszych poetów 
współczesnych, Tadeusza Micińskiego, 
p. t. „Siadami duszy polskiej“. Poeta 
idzie śladem Mickiewicza i Słowackie­

go w’ wyzwoleniu indywidualności na­
rodowej, jednoznacznej dlań z króle­
stwem duszy, widzi los i przyszłość 
Polski: mimo pewnych zastrzeżeń gu- 
rąco wita wybuch, widząc w nim zbli­
żenie się owego królestwa. Nie tak 
wysoko napinają swą twórczość inni 
pisarze. Oznaka to ogromnej kultury 
i zróżniczkowania się życia, że mimo 
wichury dziejowej i gromów, warszta­
ty pracy duchowej nie zamilkły: Muzy 
są p«)wściągliwrsze- arcydzieł rok ubie­
gły nie przyniósł, mistrzowie wr sku­
pieniu ważą i przygotowują objawienia, 
ogół jednak inteligentny nie przestał 
potrzebować pokarmu literackiego, kon­
sumuje go obficie. Oczywiście nie w 
tym stosunku, co dawniej. Księgarze 
wrarszawrscy skarżą się wszyscy na zastój; 
czytane są przedewszystkiem pisma pu­
blicystyczne i polityczne; wiele utwo­
rów, przygotowanych do druku, powę­
drowało na razie do szuflad, czekając 
lepszych czasów: jednakowoż te, co wy­
szły, także świadczą o bogactwie i sile 
produktywnej piśmiennictwa. Wśród 
walki, przelewającej strugi krwi, zna­
lazło się nawet usposobienie do walki 
czysto literackiej. Można w niej widzieć 
epizod walki między „starymi“, a „mło­
dymi“ o kierunku naszej twórczości. 
Asumpt do niej dał profesor uniwersy­
tetu Jagiellońskiego dr. Tretiak, znany 
dotąd z monograiii o Mickiewiczu i 0- 
głoszenia wielkiego dwutomowego dzie- 
a o Jubuszu Słowackim. Już pojawie­

nie się jego pierwszej części przed dwo­
ma laty wywołał«) polemikę i ostrą od­
prawę ze strony ś. p. Piotra Chmie­
lowskiego; tern większe wrażenie w

kołach literackich wywarł fakt, że dzie­
ło to nietylko zostało wydane przez 
Akademię Umiejętności, lecz także przez 
nią wynagrodzone. Powstała gwałto­
wna polemika. Dr. Tretiak chciał dać 
biografię „psychologiczną“, i dał ją w 
ten sposób, że wielki poeta, stawiany 
obok Mickiewicza, wyszedł jak karyka­
tura człowieka; ani jednej suchej nie 
zostawił mu biograf nitki, poprostu 
odsądził go od wszelkich szlachetnych 
uczuć, zaś twórczość jego napiętnował 
jako jedno pasmo samoubóstwiania się 
i naśladownictwa.

Przechvho takiemu traktowaniu Sło­
wackiego, będącego patronem całej 
„Młodej Polski“ powstał długi szereg 
krytyków. Lwowskie towarzystwo li­
terackie im. Mickiewicza zaprotestowało 
uroczyście przeciw Akademii Umiejęt­
ności, wynagradzającej dzieła, które 
nietylko obrażają uczucia narodowe, 
le<;z pozbawione są wartości naukowej. 
. powodu tej uchwały większości, skła­
dającej się przeważnie z młodszych 
nauczycieli szkół średnich, wystąpili 
z towarzystwa wszyscy profesorzy uni­
wersytetu i członkowie Akademii. Cała 
literatura krytyczna się polała, a w niej 
tylko głosy Włodz. Spasowieża i Zygm 
Wasilewskiego zgadzają się z TreMa­
klern, gdy przeciw niemu pisali Jare­
cki, Turowski, Hahn, Niemojewski, 
Feldman, Pini, Brzozowski, Chmielow­
ski etc., udowadnkijąc autorowi błędy 
naukowe i tendencyjność.

Jeszcze jedna sprawa literacka zajęła 
uwagę czytającego ogółu, jakkolwiek 
w inny sposób: mianowicie czterech 
setna rocznica urodzin ojca literatury

polskiej, Mikołaja Reya. W gronie J 
łośników piśmiennictwa by 1 pr°JeJ, 
uczczenia tej rocznicy w sposób 
miętny; Akademia Umiejętności 
kowska miała zwołać zjazd historyk0 
literatury polskiei—wypadki polityk 
przeszkodziły. Skończyło się na s: 
gu monografii i wydawnictw., 2 * « 
mienia Akademii Umiejętności, nAp1^ 
dzieło o Reyu prof. Brückner: mało 
biografii i obrazów kultury, grunt-o^ 
zato rozbiór dzieł Reya. ' Grono 
nych warszawskich uczciło roczO 
księgą pamiątkową, mieszczącą Praí 
pierwszorzędnej wartości (nie maD > 
też przyczynków do dziejów literat^ 
czeskiej), książek zaś popularnych P°J 
wił się cały szereg (Chlebowski, 
kiewicz, Janik, Nowaczyński etc.). 
mienić jeszcze należy wspaniMe ze 
nowiska typograficznego wydawniczy 
jubileuszowe : edycyę „Żwierciad^ 
sporządzoną z ramienia Akademii PJ5 
prof. Łosia i Czubka, oraz 
sporządzoną przez p. Wittyga. Dr 
papier, ryc"ny, ozefoby, tekst M 
autentyczniejszy, — wszystko to ď 
cem przenosi nas w wiek XVI i ' 
kie daje zadowolenie estetyczne. * 
da tylko, że nieproporcyonalnie 
jest cena tej rozkoszy. Należj 
wymienić zeszyt Reyowski Lwow^k’^ 
„Pamiętnika literackiego“. . ilti,

I jeszcze jedna uroczystość. y1Cjl 
skromnie odbyła się na cześć 
sława Nehringa, który ukończył 75 i 
życia; cicho i skromnie, jak cích6*), 
skromném było całe życie tego j, 
nego, od lat blizko 40 profesofa ah' 
styki na uniwersytecie WrocłaWS1'1
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neJ analogii, jaka zachodzi między tą 
^bilizacyą wyborczą — skierowaną 
przeciw wrogiemu prądowi odrodzenia 
politycznego, a mobilizacyą wojskową, 
która się zwracała tak niedawno— 
przeciwko wrogowi zewnętrznemu. Jed- 
ha wspólna nić łączy te dwie różne, 
’“CZ dziejowe mocno ze sobą związane, 
operacye, mające za swój przedmiot— 
n’asy ludności. Nicią tą jest wyrafino­
wana i pełna jakiejś zgryzoty—kombi- 
nacya z terminami wyborów...

Jednakże pomyśl ten akrobatyczny, 
ten twór leku wobec współczesności 
Wi i myśli zbiorowej, mimo jej ogra­
niczenia, a może dla tego właśnie, nie 
był zdolny zapobiedz temu, co pragnął 
żegnać. Choć z wązkich zamek— 
wyjrzała przecież starannie unikana 
Warz reform demokratyczno-konstytn- 

’yjnych. Biorąc bezstronnie, trudno 
Jest niedoceniać t. zw. „zwycięztwo 
Wetów“, bądź co bądź, jest wielkiej 
doniosłości faktem politycznym. Waż- 
’ym on jest bez kwestyi—nawet w 
granicach nie tylko dla niego specyal- 
nje obmyślonych. Sądzimy wszakże, iż 
r°Wniè w’azncm, jeżeli nie ważniejszym 
Wydarzeniem, jest nieznane dotychczas 
w szerokich masach ludności państwa 
zjawisko, że do Dumy Państwowej 
ł ydzie moc chłopów. Co oni z naturalny- 

sprzymierzeńcami swymi będą wr 
îxleJ robić i czy wogóle będą, mogli co- 
"‘hviek tam robić, to już rzecz inna i 
Jakiem do najbliższej przyszłości na- 
eżąca. To tylko pewna, że za nimi, 
lld w ślad, w nieodłącznem następ- 

81 Wie—z nieubłaganą logiką społeczną— 
Pojdzie żywiołowość zbiorowa, stanie 
opodal i będzie czekać—z jedną jedyną 
<ią swych myśli: tęsknotą do ziemi.

* ! ikołwiek się później z ciałem prawo- 
^Wczem stanie, niepodobieństwem już 

rMzie nie powiedzieć: stuło się!—chłop 
P° faz pierwszy w’ życiu umaczał palce 

Polityce, która wr jego myśli skoja- 
r?,yła się z lepszą dolą.

- —KM--------

Ruch polski,
1 iś, prócz dzienników', mkt nic nie 

sf & — słyszymy głosy dokoła. Roz­
poj one nerwy nie pozwalają skupić 
? pad książką. Inne widocznie nerwy 

l?lał Bismark, gdy pod Sedan i Paryż 
sobie z Berlina przysyłać lekturę, 

sk.'O cesarz Julian, który ruszając z woj- 
ni do Gallii, Wziął z sobą część 

p’“n- zwojów, darowanych mu przez

^le dziś także nikt nie nisze, aczkol- 
spk piśmiennictwo peryodyczne wzro- 
Ha’ T *ł°^sce J° rozmiarów’ niezwykłych, 
alp Y Hotuje, improwizuje, polemizuje, 
cl Hie pisze. Nie pisze, to znaczy, nie 
pasteryzuje chwili, nie łączy jej z 
f0A-’szłvscią, nie rzuca myśli na przy sz- 
řC'i 11^tíC0 odleglejszą. Cały obecny 
tji 1 P.ł>^ski ma wyraźne cechy żywio- 
.^'oścj Nie ludzie ruchem kierują, 

A och porywa ludzi.
może marksowTska teorya ob- 

vWiiego rozwmju dziejów'nie zyska-

ła przez rzeczywistość takiego potwier­
dzenia, jak u nas . wr tej krytyczną] 
epoce dwóch lat ostatnich. Prawie ża­
den z myślowych polskich przodowni­
ków nie utrzymał się na stanowisku 
gcneralskiem. Życie ubiegło ich. Bo 
nigdzie może nie istniał taki zastój w 
dziedzinie myśli gromadzkiej i nigdzie 
może śród podobnego zastoju nie na­
rzucano życiu tak różnych apriorystycz- 
nych koncepcyj, jak u nas. Więc, gdy 
życie ruszyło się, przodownicy zostali 
ze swemi teoryarm zdystansowani. Pró­
bowali się ratować, przystosowywać; 
popadali też z jednej niekonsek wencyi 
w drugą. Pranie każdy wybitniejszy 
polityk polski w ciągu dwóch lat ostat­
nich zmienił się conąjmnioj trzy razy.

Dlaczego? Czyżby smutnym przywi­
lejem polskiego mózgu miała być owa 
słowiańska nieprodukcyjnośą? Bynaj­
mniej. Zaćmi ci myśliciele polityczno- 
społeczni nie znali sw ego społeczeństwa. 
Nié znali; bo go znać nie mogli. Po 
wierzchu wielkiego Jeziora polskiego 
pływała kra intelektu, pędzona wiatrem 
tradycyjnej historyografii: ale w głębi, 
wskutek ukrytego odpływu i dopływu, 
nurty całkiem inne, niż wierzchnia kra, 
musiały obierać sobie kierunki. W spo­
łeczeństwie odbywały się przeobrażenia 
dziejowe, o których recenzenci społecz­
ni nie wiedzieli albo nic, albo zbyt 
mało, aby z tego wyciągnąć należyte 
wnioski.

W dodatku historycy nasi nie speł­
nili swego zadania i nie dali nam na­
leżytej charakterystyki poprzednich mo­
mentów' dziejowych. Ponieważ stulet­
nie ruchy demokratyczne ponosiły ko­
lejno porażki i ponieważ w taadycyi, 
utrwalanej zwłaszcza słowem pisanem, 
kierunek myślowy nadawały sfery re­
akcyjne, przeto gdzieś głęboko w ziemi 
były ukryte dla naszego polityczno- 
społecznego sztabu myślicieli korzenie 
drzewa, które w klimacie gorącym wy­
rosło z tropikalną niemal szybkością.

We wszystkiem, co zaszło od chwili, 
kiedy ster rządu wyrwany został z rąk 
polskich, widzieno tylko działalność 
dla nas ujemną a nie widziano dodat­
niej, jak zniesienie pańszczyzny w Ga­
licy! 1848 roku a w Królestwie Pol­
akiem 1864 soku. W upadku starej 
Rzeczpospolitej Polskiej widziano tylko 
upadek Polski a nie upadek oligarchii 
w Polsce, zupełnie tak samo, jak ro­
syjska biurokracya zamachom na jej 
wszechwładztwo czynionym przypisuje 
mylnie chęć doprowadzenia do upadku 
Rosyi, jako takiej. Jeżeli Smoleński 
słusznie całkiem zauważył, iż zupełnie 
błędnie oceniano bieg wypadków w 
ciągu trzech ostatnich wieków życia 
naszej Rzeczpospolitej i że tak je wy­
jaśniano, aby wytłómaczyć ostateczny 
upadek politycznego organizmu, gciy 
tymczasem upadek Rzeczpospolitej 
może być najwyżej punktem wyjścia 
dla osądzenia dziejów porozbiorowych— 
to my, ze swej strony, opierając się 
na tern znamiennem zdaniu, powiedzieć 
możemy, iż wszystkie prawie programy 
polityczne polskie miały na celu odbu­
dowanie starej Rzeczpospolitej Polskiej, 
wprawdzie w duchu demokratycznym, 
a nie zbudowanie całkiem nowego 
gmachu z nowego materyału budulco­
wego, jaki tymczasem wyrósł, gdy sta­
ry uległ zepsuciu oraz w warunkach, 
jakie nastręczała bieżąca historya, a nie 
wr warunkach całkiem fikcyjnych.

Przypatrzmy się najpierw Galicyi. 
W r. 1846 zdarzyły się tam dwa fak­
ty: próba powstania narodowego i rzeź

szlachty. Reakcya przeklęła pierwsze, 
bo nie odniosło zwycięstwa, rzecz dru­
gą przypisała rządowi austryackiemu, 
czemu nowsze badania kategorycznie 
przeczą. Ale przypuśćmy, że powsta­
nie narodowe odniosłoby zwycięstwo. 
Są ludzie wśród lewicy galicyjskiej, 
którzy tak rozuinują: rewolucyoniści 
demokratyczni, załatwiwszy się z naja­
zdem, ulegliby z kolei potężnej jeszcze 
oligarchii, która, ująwszy ster, rządów 
w ręce swoje, nie dopuściłaby do znie­
sienia pańszczyzny, jak dziś opiera się 
rozpaczliwie projektowi bar. Gautscha, 
który po zdjęciu ludowi więzów pań­
szczyźnianych, chce mu zdjąć więzy 
niemoty politycznej i nadać prawo 
czteroprzymiotnikow'ego głosowania, a- 
by punkt ciężkości państwowej przesu­
nąć ze sfer wyższych, obstrukcyjnych, 
na niższe, które uwraża za twórcze. 
Tern samem Austrya przyczyniła się 
do przesunięcia punktu ciężkości naro- 
dowej w Galicyi ze sfer wyższych na 
niższe. Wyższe sfery, chcąc się rato­
wać, domagają się wyodrębnienia Gali­
cyi, której sejm nie wpuszcza w swoje 
progi posłów kuryi piątej. Lud rolny 
i fabryczny broni się, na wyodrębnie­
nie Galicyi zgodziłby się dopiero po 
zdemokratyzowaniu sejmu lwowskiego, 
ale na to się wcale nie zanosi w chwili 
obecnej. Walka wciąż się zaostrza. 
Lud w Galicyi, który wywalczył sobie 
prawa narodowe, spotykając się z tego 
rodzaju machinacyami, zaczyna przebą­
kiwać, że on udaściwie sam jest naro­
dem a reszta—nadbudową. Ťo są fak­
ty dziejowe nie można się z niemi 
załatwiać w ten sposób, że się je po- 
prostu—wyklina. Cały ruch demokra­
tyczny Galicyi zmierza kii temu, aby 
w chwili obecnej lud-naród rozwinąć, 
stworzyć z niego siłę kulturalną, spo­
łeczną, etniczną a zatem — polityczną. 
A co dalej? To już zależne od kon­
junktur ogólno-europejskich a kto prze­
kracza tę granicę, ten się dostąje na 
niewdzięczne pole metafizyki politycz­
nej.
. Przypatrzmy się z kolei Królestwu 
Polskiemu. Do roku 1904 mniemano 
dość powszechnie, że jakiś ruch przysz­
ły tych polskich ziem, będzie miał cha­
rakter wyłącznie nar udo wy w znacze­
niu starem, że jednem słowem Króles­
two Polskie jako zwarta w sobia jed­
nostka wystąpi przeciwko Rosyi, rów­
nież jako jednostce w sobie zwartej. 
Słychać było tylko różne frasobliwe py­
tania: czy lud juii jest z nami? czy 
robotnik już jest z nami? Przy tein to 
„my“ nie- poddawano żadnej analizie. 
Było to jakieś abstrakcyjne „my“, his- 
toryoznficzne „my“, tradycyjne „my“, 
żyjące tylko w podręcznikach, nowe­
lach, poezyaeh polí ycznych artyku­
łach, ale nie miało ono swmjego kon­
kretu. Zapomniano, że w r. 1864 nas­
tąpiła społeczna emiincypacya ludu rol­
nego, że niebawem poczęła się rozras­
tać do rozmiarów niebywałych klasa 
ludu fabrycznego, że mieszczaństwa 
warszawskie doszło do kulturalno-spo­
łecznej samowiedzy i że śród tego 
mieszczaństwa powstał liczny a tak 
zwany proletaryat inteligencyi. Lud, 
robotnicy i inteligeneya szłj razem, na- 
W'et bardziej razem, niż się to im zda­
wało, niosły na swych barkach nowe 
elementy do zbudowania znacznej częś­
ci owego „my“, to nowe „my“ stawrało 
się fundamentem narodowym a nie ja­
kąś nadbudową. Stare polskie „my“, 
spotykając się z tern nowem polskiem 
„my“, poczęło się burzyć, bronić sw'ego 
„pluralis majestaticus“, nowTe „my“ po-

częło nacierać i oto wy wiązała się wral- 
ka, która w ostateczności obaliła starą 
teoryę, że Królestwo Polskie, jako jed­
nostka zwarta wystąpi przeciwko Rosyi 
również jako jednostce zwartej. Jeżeli 
Rosya podzieliła się co najmniej na dwa 
obozy, na obóz obrońców starego ładu 
i na obóz szermierzy ładu nowego, 
to taki sam podział nastąpił w Królest­
wie Polskiem, co więcej, obóz nowego 
„my“ szuka sojuszu z obozem nowego 
rosyjskiego „my“, tak jak obóz starego 
polskiego „my“ wchodzi w porozumie­
nie z obozem starego rosyjskiego „my“. 
Z tego da się wyprowadzić tylko jeden 
wniosek, że przeobrażenie polityczno- 
społeczne w Rosyi i w Królestwie Pols­
kiem są faktem, wypływającym nie 
z dwóch całkiem odmiennych i obcych 
sobie źródeł, ale niemal z jednego źród­
ła, a jeżeli z divoch, to bardzo sobie 
»okrewnych. I W' tym wypadku prze­
klinania na nic się nie zdaazą, ale trze- 
oa to poddać sumiennej analizie.

Powstanie r. 1863 rozbierano u nas 
ciągle ze stanowiska jednostronnego: 
nie udało się „nam“. Pierwszy, o ile 
wiem, Piotr Struve powiedział, iż ono 
się nam : udało. Dzięki temu powsta­
niu zrodziła się narodowość rosyjska, 
którą rząd wszelkiemi siłami popierał. 
Ale ten Benjamínek, dla którego wszyst­
ko miało się dziać, nie mógł sam być 
niewolnikiem, przeto po upływie pewne­
go czasu doszedł do uświadomienia. Zde­
mokratyzowane społeczeństwo rosyjskie, 
aby mogło się rozwijać dalej, musi po­
zbyć się absolutyzmu biurokratycznego, 
jak zdemokratyzowane społeczeństwo 
polskie, aby się rozwinąć, musiało po­
zbyć się absolutyzmu oligarchicznego. 
Dziwnemi drogami chodzi historya... 
Stara oligarchia polska weszła z biuro- 
kracyą rosyjską w stosunek ugody. 
Społeczności na tę ugodę nie pozwala­
ją. W chwili obecnej obie te społecz­
ności, rosyjska i polska, widzą tylko 
jedno zadanie przed sobą: uwolnić się 
od wszechwładz!wa biurokratycznego i 
zacząć życie samorządne. Polska lewi 
ca żywiołowa dąży lo tego, aby z pol­
skiej grupy Królestwa Polskiego utwo­
rzyć jednostkę kulturalnie, społecznie 
i etnicznie możliwie silną a zatem i sil­
ną politycznie. A co dalej? To już 
zależy od konjunktur ogólnych. I zno­
wu powiedzieć możemy, że" przekracza­
nie tej granicy grozi zapuszczeniem się 
w niewdzięczne obszary metafizyki po­
litycznej.

Widzimy jednak, że ten polski ruch 
nie wynika z świadomie przez polity­
ków ustalonych założeń, ale z ruchu 
żywiołowego całego społecznego zbio­
rowiska. Jedyna poli tyczna prawda, 
jaka zabrzmiała na ustach naszego Pru­
sa, brzmi: praw, rządzących społeczeń­
stwami, nie wymyśla się, ale się je od­
krywa. W zastosowaniu do chwili 
obecnej tego ogólnika wypada: nie wy­
myślać dróg, po których Królestwo 
Polskie powinna kroczyć do tak zwa­
nych „swoich“ celów, ale starać się je 
odkryć. Politycy nasi tu właśnie błą­
dzili i dlatego zmieniali programy, prze­
rzucali się z partyi do partyi, popeł­
niali cały szereg niekonsek wencyj i praw­
dopodobnie jeszcze długo błąkać się 
w ten sposób będą, nim żywiołowy ruch 
nie ukształtuje’na tyle swojej fizyono- 
mii, aby fotograficzne aparaty ich 
świadomości mogły zrobić poprostu— 
zdjęcie.

Przypatrzmy się kilku faktom. Ugoda 
zalecała hasło prawności w absolutyz­
mie. Demokracya zalecała hasło oder-

wania się od Rosyi. Naród wypośrod- 
ko wał—au umomi ę.

Ugoda zalecała dochodzenie krzywd 
swoich na drogach sądowych, mim- 
steryalnych etc. Demokracya zalecała 
ruch polityczny o zdobycie własnych 
sądów', "własnych nimist(łryów' etc. Na­
ród znowu wy pośrodku wrał: urządził po­
grom lupanarów, w Warszawie, pogrom 
szulerów na Wiśle, pogrom rabusiów' 
na przedmieściach etc. Natomiast oparł 
się pogromom żydowskim. Dla polity­
ka i historyka są to fakty, z którymi 
musi się tak liczyć, jak z aktem tole­
rancyjnym lub konstytucyjnym.

Mamy obecnie w Królestwie Polskiem 
następujące partye, stronnictwa i gru­
py: Realistów, Spójnię Narodową, De- 
mokracyę Narodową, Demokracyę Po­
stępową, Związek Związków, Stronni­
ctw'«) Ludowe, Polską Partyę Socyali- 
styczną, Socyalną Demokracyę Króle­
stwa Polskiego i Litwy, Ży<lowski Bund, 
Proletaryat, anarchistów' -‘komunistów, 
Odrodzenie, Czarny Mankiet i cały sze­
reg związków zawodowych. Nie ulega 
wątpliwości, że jest to tylko substrat 
fizyonomii społeczno-narodowuy, a me 
sama fizyonomia Królestwm Polskiego.

Pierwsze cztery grupy zupełnie nie są 
zróżniczkowane, nie wryłączając Postępo­
wej Demokracji, która grupuje dokoła 
siebie najwięcej ludzi ze sfer przemy­
słowo - handlowych i prawd upodob­
nię stanie się zawiązkiem przyszłych 
finansowych liberalistów. Stronnictwa 
socyalistyczne w czterech odmianach 
istnieć W' przyszłości nie mogą i zleją 
się prawdopodobnie w' jakąś Polską 
Socy alną-Demokracyę. Czy stronnictwo 
Ludowe rozwinie się na wzór galicyj­
skiego, czy wyrośnie coś innego, tego 
także przesądzać nie możemy, aką ro­
lę odegrają związki zaw’odowe, to także 
tylko przyszłość rozstrzygnie. A wszel­
kie Odrodzenia, Czarne Ałankiety etc. 
zajmą prawdopodobnie takie stanowis­
ko, jak gdzieindziej Eleuterye i loże 
masońskie. „Alles ist im Werden“, po­
wiedziałby Niemiec. W tern w’szvstkiem 
niema jeszcze syminzmu z jego" liczne- 
mi odmianami, które gdy przyjdzie 
u nas do życia prawdziwie reprezenta­
cyjnego, w znacznej mierze znikną, jak 
wielu sądzi. Że podstawą tworzenia się 
przyszłych partyj będą warunki ekono­
miczne, temu nikt nie przeczy: ale i to 
jest proste, że ujawnić się muszą dąże­
nia także innego charakteru, że pozy­
tywizm, który wskutek ciężkich warun­
ków’ polityczno-społecznych pracy swo­
jej nie dokończył, odrodzi się jako ja­
kiś librjianseTyzm i że będzie miał ’ w 
całej polskiej lewicy zwolenników go­
rących, to w ątpliwości nie ulega, zwłasz­
cza, że klerykalizm będzie się starał 
ująć w sw’oje ręce, ile się tylko da, i 
że przeciw’ niemu będą się musiały łą­
czyć partye tak, jak dziś łączą się w 
Francyi.

Charakterystyka ruchu polskiego, 
przez nas wyżej podana, nie tyka także 
Litwy, Wołynia, Ukrainy, tymczasem 
tam pojawił się w czasach ostatnich 
szereg interesujących enuncyacyi, które 
wskazują, że polskość, nie opierająca 
się tam na ludzie, a w’ięc mająca wię­
cej charakteru kolonii, szuka sobie u- 
świadomień i nieraz dość prostolinijnie. 
Rzecz prosta, iż nas główmie interesuje 
ruch samego pnia polskiego, a nie ga­
łęzi, których rozwój od pnia zależnym 
jest bezw'arunkow'o, aczkolwiek gałęzie, 
dostawszy się w obcą gostw'ę, muszą 
dla znalezienia sobie miejsca, przybie* 
rać położenia rozmaite.

J u (1 rzej Niemoje wslii.

zyk ,e^° z najzasłużeńszych badaczy ję- 
’ piśmienirictw słowiańskich, 

^/Solnie zaś starej literatury pol- 
P*b

Ł temi „aktualnościami“ pojawiło 
Ityt prac z dziedziny historyi i

M literackiej, godnych zaznacze- 
Su . Ya czele postawić należy dzieło 
W 1 aWil Wyspiańskiego o Hamlecie. 
ùbi» • Poeta i malarz niespodzianie 
Piji ' S]’& Jako krytyczny
Poą V!SZ®oO rzędu. Książka jego jest 
i^ ^az-dym względem oryginalną i 
^ '‘‘Hiaczona na zachodni język, 
hÇj?*? ł^by zainteresowanie w całej 
Hpk"'^ioj Europie, jako nowa metoda 
^ilc Cca’ ogromną przenikliwoś(;ią
^řUk w dzieło, bada jego kon-
P<j(i logikę wewnętrzną i na tej
cZyn''î'v?e, rozkłada je na wszystkie 
teřn niKit genetyczne. Pełno tu przy 
^y^enialnych błysków uczucia i fan-

, Względem oryginalności i głębi 
nr n°Wo^ z tern dziełem nie może 

Inne obracają się w gra- 
*lp. szablonu, lub spadają poniżej, 

^zka Sierzputow'skiego o roman- 
jei} ' polskim, pełna pretensyonalno- 
^d2( Pozbawiona wszelkiej wrartości. 
i'í o n° °stro pisali niektórzy recenzen- 
■^r. j szóstym tomie „Historyi

U1V“ prof. Tarnowskiego, obejmu­
ją' ‘ ^zas od 1850 — 1862; zarzucają 

'h Metody naukowej, pomijanie 
X' s 2< JrZt<* lnyc*11 ZJ aw’sk li terackich 

i4' i juanie miernot wr imię narzuca- 
na każdej stronicy tendencyi 

k’o-arystokratycznej. Prof. Kal- 
n Wydał zbiór swoich szkiców

i studyów, p. t. „Czasy i ludzie“; d-r 
Hahn — ciekaw'e studyum o „Samuelu 
Zborowskim“ Słowackiego.

Więcej szczęścia miała literatura ob­
ca. Wł. Jabłonowski zebrał swoje fąj- 
letony p. t. „Swoi ‘ obcy“, zawierające 
charakterystyki wybitnych indywidual­
ności szczególnie literatów romańskich. 
P. t. „Wczasy literackie“ wydał toin 
prac Adolf Nowaczyński: nie ma tu dą­
żenia do prawdy objektywpej i grun­
te wn ości, pełno zato wrażeń entnzya- 
zmu, nienawiści, paradoksót’ a la Oskar 
Wilde, rakiet dowcipu; znajdują się tu 
też sylwetki kilku pisarzy „Młodej Pol­
ski“. Piszący te słowa wydał książkę 
„0 twórczości Żeromskiego i Wyspiań­
skiego“, oraz obszerne studyum o Ib­
senie, powstałe z wykładów wygłoszo­
nych na wyższych kursach wakacyj­
nych w Zakopanem. Krytyką i biblio­
grafią zajmują się dwa czasopisma: 
wyłącznie literacką i ze stanowiska 
naukowego, Lwowski „Pamiętnik lite­
racki“, wszechstronną: warszawska 
„Książka“. Pole samoistnej twórczości 
literackiej także malgré tous, nie leża­
ło odłogiem. Przedewszystkiem wzbo­
gaciło się wspaniałą, w prawdziwym 
słowa znaczeniu zdobyczą: spuścizną 
pośmiertną Cypryana Norwida. Dziw­
ne koleje przechodził ton poeta: za życia 
nieznany, zapoznany, umarł w domu 
ubogich w Paryżu i utwory jego, z któ­
rych niewiele wyszło drukiem, miały 
sławę dziwactw' ultra-ro ma litycznych. 
Od lat kilku dobrał się do tej spuścizny 
znany esteta redaktor „Chimery“ Mi­
riam, fragment po fragmencie ukazy­
wał coraz czystsze pokłady złota poe-

zyi, a gdy nareszcie wyszedł tom ob­
szerny, zawierający pisma pośmiertne, 
znaczenie Norwida zostało ustalone, 
plejada wielkich poetów została o wiel­
kiego wzbogacona przedstawiciela. W 
smutnym sunie przedostały się do nas 
jego utwory; wykończonych jest bar­
dzo mało: do znanych od kilku lat, przy­
były teraz nadzwyczaj bogate i orygi­
nalne; Promethidion „Kleopatra“, „Styg- 
mat“, szereg wierszy ironicznych i li­
rycznych: wszystko to świadczy o du­
szy wielkiej, dumnej, przebywającej 
sam na sam z mijwiększemi zagadnie­
niami bytu, znajdującej dla niej wyraz 
zawrotnej nieraz głębi.

Z poetów współczesnych wystąpił ze 
zbiorem nowym (serya V) K. Tetmajer, 
powtarzając wszystkie te nuty melan­
cholii, tęsknoty, zatracenia się wśród 
bezkresów' natury, które, gdy pojawiły 
się poraz pj(‘rw’szy, uczyniły go sław­
nym; w tomie tym znajduje sie nadto 
szereg poematów, obrazów i ballad 
z Tatr—na temat zbójnika Janosika— 
ł te odznaczają się wielką epicką pięk­
nością. Leopold Staff ogłosił toni p. t. 
„Ptakom niebieskim“, żywioł kontem­
placyjny miesza się tu ze sw7obodą ju­
naka, odbywającego szalone podróże, 
przt‘żyw’ającego cudowne przygody w’ 
państwie wieczystej wolności, kraju 
duszy. Jerzy Żuławski ogłosił tom 
wspaniałych przekładów: „Księgi nie­
które z żydowskich pism starego za­
konu wybrane*'; język tu spiżowy, na­
strój majestatyczny. Utalentowana 
poetka lwowska M. Wolska transponu­
je swój liryzm na ton starosłowiański 
(„Z ogni kupalnych“). Bronisława

Ostrowska w „Puezyach“ daje niektóre 
nastroje pełne wdzięku melancholii, za­
dumy, tu i owdzie zdobywając się tak­
że na uczucie siły. Kaź. Laskowski 
rzuca raz po raz w świat odznaczające 
się uczuciem płytkiem, śpiewne zato 
„Melodye“ na nutę z pod strzechy wiej­
skiej, gdy młodzi okazują wyższe am- 
bieye: Nalepinski („Gaśnienie“) na mło­
dzieńcze barki mei otrzebnie zarzuca 
płaszcz szpitalny, gity tam, gdzie jest 
szczery, potrafi do duszy przemówić: 
Wiedigier pieści się swą boleścią, jak 
wirtuoz, wpadając w jednostronność i 
nudę.

Większa część poetów naszych me 
poprzestaje na obcowaniu z czytelni­
kiem w godzinach zadumy, na rozmo­
wach poufnych, od serca do serca: nę­
ci ich ta wielka rozmównica, pozwala­
jąca odrazu na tłumy oddziaływać, któ­
rą jest teatr. Niebawem żadnego już 
chyba nie będzie poety, który by nie 
był równocześnie dramato-pisarzem—bo- 
dąj przepadłym. Prawdą jest bowiem, 
że wielu jest proszonych, a mało wy­
branych, że doskonały liryk, wytworny 
refleksyonista, są z reguły antytezami 
dramaturga. Teatry nasze są dla mło­
dych piór dosyć łatwo dostępne: 
szczególnie odznacza się tern Kraków, 
który nie mając opery i operetki, ska­
zany na nieliczną publiczność małego 
miasta, z reguły co sobota dąje pre­
mierę i potrzebuje do roku przeszło 40 
nowości. Trudniejszy jest Lwów, gdzie 
jeden i ten sam teatr uprawia wszyst­
kie rodzaje sztuki, na czem dramat 
najwięcej cierpi: nadto kierownik tamtej­
szego teatru, Tad. Pawlikowski, odznacza

się chimerycznością gustów’ zupełnie nie­
obliczalną. W Warszawie t(-atr pozo­
stanę pod obuchem cenzury, która za­
sadniczo naw’et w erze „Konstytucyj­
nej“ się nie zmieniła, nadto rozprze­
strzenia tam sw'e panowanie stara szko­
ła aktorów' istotnie znakomitych i au­
torów’ zgoła nieznakomitych i ci nie 
dopuszczają nowych kierunków' arty­
stycznych. Publiczność tamtejsza, naj­
liczniejsza i najbogatsza wr Polsce, łak­
nie lepszej strawy — ale jej się nie do­
starcza. ( «kazało się to po miodowych 
miesiącach „wolności": mimo grozy sy- 
tuacyi, tłumy uczęszczały na takie wido­
wiska. jak „Bogusławski i jego scena“ 
lub „Obrona Częstochowy“ — zupełnie 
staroświeckie, zgoła bez wartości arty­
stycznej, uderzające zato zlckka w' stru­
nę narodowy. Z tego nastroju nie sko­
rzystano, aby wywalczyć u rządu i pu­
bliczności prawo do gryw'ania dzieł 
istotnie znakomitych i wartościowych— 
dziś w M arszawie znowu króluje ,',Wła­
ściciel kuźnic“.

W Krakowie odbyła się zmiana dy­
rekcji. Ustąpił po sześciu latach dy­
rektor Kotarbiński, dysonansem poże­
gnany: ze strony młodszych pisarzy i 
aktorów’ wyłoniła się żywa agitacya 
za powierzeniem kierownictwa najzna­
komitszemu, jakiego Polska miała, dra­
maturgowi i reżyserowi Stan. Wy­
spiańskiemu, zwyciężył inny kandydat— 
dzielny aktor Ludwik Solski. Kieru­
nek sceny został pod nim niezmienio­
nym. Tu też w Krakowie poznąje się 
najwięcej nowości, tu odbywają się 
próby ogniowe wszystkich prawie ta­
lentów' scenicznych. Tu też wyrobiła
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powtarzali słowo, im tylko, wołom i roli
zabija w 
przedsię-

znacznie 
jest siła

Ach, mary wiosenne — dziwne mary!- 
Thanatos.

świata — stojące sobie przeciwległe na 
straży tęj ziemi, Jedyni stróżc, uspa­
kajały.

— Czegóż się icn. boicie, stojący na 
uboczu? Nie drżyjcie, łazarze-bogacze- 
Niech wszerz i wzdłuż przeorzą łan 
niech wieś ze wsią jedną połączą bróz- 
dą... Oni tak długo na to czekali 
niech na szali swej zważą zasługi je* 
dnych i drugich... Oni do was wrócą 
— do najlepszych z was, żywych, ap 
już nie jak do panów...

Długo milczało milczenie, patrzące na 
te mary grzejące się w słońcu wioseli­
nem, wreszcie poruszyło ustami pustki 
drwiącej, przełknęło ślinę, zwilżyło gar­
dło zaschłe i z nad mogił, łagodnie ła­
miących linię horyzontu, zaśmiało się 
szyderczo.

— Cha, cha, cha! Patrzcie—tęsknota 
tych wsi pola wasze orze i zaoruje!.- 
Cha, cha, cha! Praojców7 swoich na łan.y 
wysłali! Patrzcie: tutaj wieców nia jakaś 
stanęła, taka drobna szopa o złotej 
strzesze słomianej — taka wielka, wspa­
niała gdzieś na księżycu! Spójrzcie za 
siebie — tam urna ogromna wyrosła 
wśród pól i żywi znoszą do niej skwa­
pliwie łzy-głosy... Obejrzyjcie się na 
lewo — przeprowadzka jakaś? Nie. l.o 
wozy tutejsze skrzypiące — maże czu- 
mackie --- chwiejne i drżące jeszcze 
niepewnością wspomnienia, w którein 
spoczywały długo, ciągną się rozległym 

1 szeregiem po drogach wiosennych i 2 
I ufnością dziecięcą wywożą gdzieś mierz- 

potrzebne — mówili często: „cub-cob“, 
z dalekich, praojcowych idące czasów...Wpływ większej własności 

ziemskiej na gospodarstwo 
włościańskie.

wnosi obce minorowe tony beznadziej- ] 
ności w zapożyczaną pieśń współczes- ] 
nych pokoleń ludowych.

Do tego więc otoczenia, do tego koła 
dędnego samorzutnie przeciskać się bę- ! 

dzie światło cywilizacji i kultury, pły­
nące z folwarków pańskich? Samo za­
pytanie śmiesznem się wydać musi.

Pojedyncze i oderwane przebłyski 
kultury w postaci ulepszonego pługa, 
lampy naftowej i poprawni ejszego ma- 
teryału drzewnego nie są bynąj mniej 
wskaźnikami dobrobytu wsi i nie mo­
gą być wpisane na dobro rachunku 
dworskiej misyi cywilizacyjnej. Wciś­
nięto je zzewnątrz, z rynku, przez uprzy­
stępniony kredyt prywatny przy kup­
nie narzędzi rolniczych, przez względną 
taniość żelaza, wobec wciąż wzrastają­
cej ceny na materyały leśne i t. d. 
Spostrzegane gdzieniegdzie podniesie­
nie odmian zbóż, stało się prostym wy­
nikiem tak zwanego żniwa „za snop", 
t. j. wynłaty robocizny w naturze 
częścią plonu. Wypływający ztąd po­
żytek dla włościanina także jest bar­
dzo względnym, wszystkie bowiem po­
prawniej sze odmiany należą do wcześ­
nie dojrzewających,' skrócąjących czas 
żniwa i uniemożliwiających robotniko­
wi podziału czasu na pracę zarobkową 
i na obsłużenie własnego zagonu, ^tąd 
powstaje straszny konkurent jego w pos­
taci maszyny, obsługującej folwark w 
tym czasie, który wobec jednoczesnego 
dojrzewania włościanin spędza na włas­
nym zagonie. Nadto wszelkie popraw­
ne odmiany roślin uprawnych zbyt 
mało są przystosowane do pierwotnych 
warunków bytu na zagonie włościańs­
kim, nie znoszą zachwaszczenia, zpóź- 
nionego ugoru etc. 7j tych właściwoś­
ci, włościanin doskonale zdaje sobie 
sprawę i tłómaczy rutyniczne przywią­
zanie wsi do tubylczych, i mało pro­
dukcyjnych odmian zbożowych. Tak 
się ma sprawa i z inwentarzem ży wym, 
poprawniejszej odmiany: krowa nie go­
dzi się z paszą ze zbutwiałej strzechy 
słomianej, pędów wierzbowych innych 
delikatesów zbyt często zastępujących 
jadło. Na wytworzenie takich hodo­
wlanych dziwolągów przecie pracowały 
wieki.

Twierdzenia więc o dodatnim od­
działywaniu dominiów na podniesienie 
kultury wsi nie tylko nie mają fak­
tycznej podstawy lecz są zbyt często 
nieetycznym środkiem nasennym, wy­
biegiem polemicznym, w który posłu­
gujący się nim nie wierzą.

Dalsza analiza stosunków wsi z dwo­
rem wykazałaby, że wpływy, latifun- 
dyów na gospodarstwo włościańskie 
przechodzą po za zero w kierunku 
ujemnym.

Gospodarstwo wielofolwarczue z po­
budek ściśle ekonomicznych musi ko­
rzystać z przysługującego mu teryto- 
ryalnego monopolu w oznaczeniu-ceny 
robocizny, całym ciężarem przygniata 
rynek pracy, niesie korzyści z braku 
konkurencyi i wobec braku wsze kie, 
opieki państwowej staje się aparatem 
wyzysku. Nadto łatwość zarobkowania 
i spieniężania . pracy przy małej kultu­
rze wieśniaka/ otwiera przed nim złud­
ne perspektywy dobrobytu, odrywa go 
od własnego zagonu w chwili najpo­
trzebniejszej i sprowadza mu nieraz 
straty w sumie przenoszącej 
zarobek na folwarku. Taką 
metalu.

Ta łatwość zarobkowania 
wieśniaku wszelkie zarodki 
biorczości, przetwarza z łatwością gos

Wiosenne
(BAŚŃ)

podarza w \ ---- - . ,
podarstwa włościańskie, położone w ob-1 
rębie większych dominiów, stoją daleko 
niżej pod każdym względem od wsi 
sąsiadujących z własnością średnią, j 
Różnica staje się widoczniejszą w oko­
licach, gdzie przeważa własność drobna, 
osiadła na rozparcelowanych dobrach 
lub nareszcie kolonie. Możliwym pio­
nérem kultury w gospodarstwach włoś­
ciańskich przy zmianie wszystkich sto­
sunków wsi jest drobny właściciel ziem­
ski z kolonistą na czele, a nadewszyst- 
ko dobra szkoła.

Względny a zbyt powierzchowny do­
brobyt wsi zarobkującej na folwarkach— 
to sytość niewolnicza, kupiona kosz­
tem zasobów duchowych włościanina.

To selatuis salions.

To samo trzeba powiedzieć Jo „Liii- < 
cie“ Germana, mającej jeszcze przytem i 
ogromny zapas dziecięcej naiwności. 
Piękną rzeźbioną linię, ale zamało ży­
cia prawdziwego dał Leop. Staff w nie- ; 
wystawionej dotąd „Godivie“, po­
dobnie z talentem wielkim stylizował 
na ton Sofoklcsowski współczesne ży­
cie chłopów Podkarpacia Wł. Orkan 
(„Wina i Kara“); tegoż autora „Ofiary“, 
rzecz na tle rzezi szlachty w 46 r., 
okazały się utworem niedojrzałym. 
Z szumem, bukiem i impetem wkro­
czył na scenę „Dyabeł łańcucki“ (Sta­
dnicki) Nowaczyńskiego; duży w7 tern 
dziele rozmach, dużo zdolności dekora- 
tywnych, mało jednak prawdziwego 
nerwu dramatycznego.

Przejaskrawionym i pozbawionym lo­
giki wewnętrzne! oraz prawdy okizał 
się utwór komedyowy Tadeusza Rit- 
tnera p. t. „Czerwony bukiet“. W War­
szawie powodzeniem cieszyła się sztuka 
Bolesława Gorczyńskiego pt. „Bagien­
ko“; jedna to jeszcze historya damy 
kanieliowei, w której poprawę autor 
nie wierzy; powodzenie zawdzięcza sztu­
ka pewnym typom lokalnym: na in­
nych scenach upadła. Wśród niemilk­
nących oklasków wielkiej liczby przed­
stawień dożyły jasełka „Betleem pol­
skie“—Lucyaua Rydla. Autor, wirtuoz 
formy, zręcznie przeniósł legendę na 
grunt polski, pod Kraków, jkąd każę 
pastuszkom iść za gwiazdą Chrystusa; 
na dworze Heroda poznajemy wszyst­
kie te złe moce, które przez wiek cie­
miężyły Polskę; nareszcie w ostatniej 
odsłonie pielgrzymują do stajenk z hoł­
dem i prośbą o «zmiłowanie nad naro­

dem wszyscy królowie, bohaterzy, mę­
czennicy polscy. A wszystko-to w'śród 
kolend, ^popularnych pieśni narodo­
wych — powodzenie musiaio towarzy­
szyć, szczególnie wśród słuchaczy niżej 
16 roku życia. Zachęcomt- powodze- , 
niem podobnych motywów znakomita 
poetka, Mar va Konopnicka, również na­
pisała „Jasełka“, ilustrowane muzyką 
Moszyńskiego, ale nowoczesnym wa­
ru likom scenicznym zgoła nie czyni 
zadość. , .

Przechodząc do twórczości powieścio­
wej, trudno będzie z ubiegłego roku 
wymienić dzieło, mogące liczyć na trwal­
sze życie artystyczne.. Księgarze rzu­
cili pewną ilość książek na półki, nic 
jednak nie zapisało się głębiej w pa­
mięci. Bez wrażenia przeszła pu wiese 
Sienkiewicza „Na polu chwałj ‘; obo­
jętność przywitała ją za zjawieniem się 
w kilku naraz pismach, tok ciągu dal­
szego obojętność tę bardziej jeszcze po­
tęgował, a gdy wypadki ukazały naro­
dowi, co to jest epika prawdziwa— 
Sienkiewicz swojemu dziełu przedwcze­
sny położył koniec. Ze starej gwardyi 
jeszcze Eliza Orzeszkowa wydała powiast­
kę p. t. „1 pieśń niech zapłacze“... obra­
zek z życia pokolenia rozdartego miło­
ścią Polski a dążeniem do karyery czy- 
nowniczu-rosyjskiej. Z mistrzów młod­
szych—Żeromski wykończył legendę o 
Walgierzu Wdałym — która ma się po­
jawić w „Chimerze“ i wydał śliczny 
obrazek na tle powstania 1868 r. p. t. 
„Echa leśne“. Reymont drukuje na 
razie w czasopismach ciąg dalszy epo­
pei swojej „Chłopi“, Sieroszewski w 
małym tomiku „Powrót“ znowu da? 

Z Wiednia.
(Korespondencja własna „Glosa Kijów.“)-

„GŁOS KIJOWSK I.“

garść świetnych a tragicznych obsei- ■ 
wacyj z życia wygnańców, zanotować 
też należy pojawienie się wielkiego 
dzieła tego autora o Korei, którą tuż 
irzed wojną zwiedził; przetłómaczone 
już ono na. obce języki. Pod redakcyą 
znakomitej powieściopisarki pojawił się 
;om p. t. „Z jednego strumienia“: jest 
to zbiór kilkunastu nowel, pisanych 
przez polskich autorów na tle życia 
żydowskiego; rozlała się tu szeroką 
strugą litość i sympatya, szczerym 
kruszcem świeci szlachetne serce, peł­
ne miłości bliźniego. Książka zawiera 
prawdziwe perły artystyczne i ma też wy­
bitne znaczenie kulturalne.

Józef Weysenhoff, który „Podfilip­
skim“ zyskał był sławę pierwszorzę­
dnego satyryka, powieścią o „Synu 
marnotrawnym“ tej sławy nie uspra­
wiedliwił; natomiast zyskuje coraz wię­
cej siły i giętkości satyra Jana Lemań­
skiego. Jako humorystu-saiyryk wyr 
stąpił też („Herkules nowożytny“) autor 
jecnej z najlepszych powieści („W roz­
tokach“) Wł. Orkan, -lako bystry i 
myślący obserwator życiowy, mniej ja­
ko twórca plastyk, zaznaczył się . 
JabłczyńsKi zbiorem p. t. „Romans“. 
Edward Paszkowski po kilku dość sła­
bych utworach, w powieści „Dolorosa“ 
okazał pewną zależność od Przybyszew- 

■ skiego, ale zarazem skupiony, patety­
czny ton liryczny.

Poza tern możnaby jeszcze wymienić 
dwadzieścia — trzydzieści tomów... lek­
tury. Przynoszą ją starzy i młodzi, 
fabrykanci i pisarze o teudenoyach ar­
tystycznych, lecz przykuci do taczki 
fejletonowrej. Widać tu wszystkie mo-

Głosy rzeczników obrony własności 
ziemskiej przed zakusami stronników 
reformy agrarnej, jako motyw donio­
słości atutowej, wTystawiają, rzekomo, 
dobroczynne wpływy większej własno­
ści ziemski?] na drobne jednostki go­
spodarcze w pożądanym kierunku in- 
tensyfikacyi i podniesienia kulturalnego.

Podług twierdzenia tego, większa wda- 
sność skutecznie podnosi budżet wło­
ścianina, wnosząc mu żywy grosz w 
postaci pieniężnego ekw'iwralentu robo­
cizny najemnej, przyświeca mu przy­
kładem opłacalności melioracyi rolnych, 
w’ szerokiem tego wyrazu znaczeniu, 
sfcnvem, jest łożyskiem, po którem spły­
wają na drobnoustroje gospodarcza stru­
mienie dobroczynnego światła intelek­
tualnego i ekonomicznego, postępu i 
emancypauyi.

Jest to jednak pusty frazes, obliczo­
ny na łatwowierność szerszego audy- 
toryum, szarej wsi naszej i przykrywa­
jący cały szereg ujemnych zjawisk, 
bijących swą doniosłością w oczy i 
obciążających zbiorowre sumienie spo­
łeczne.

Każde dobrze zorganizowane gospo­
darstwo folwarczne chyba tj.ko może 
służyć całą masą rzeczowych a orga­
nicznie połączonych ze sobą dowrodów, 
że przy istniejących warunkach ekono­
micznej i fizycznej natury, wszelkie 
próby reorganizacyi gospodarstw7 wło­
ściańskich na wzór fol warczny są abso­
lutnie wykluczone. Bo czy przy prawr- 
nopolityćznem i ekonomicznem uzależ­
nieniu jednostki włościańskiej od gro­
mady, możliw7e są melioracy i rolne ka­
pitalnej 1 nakładowej natury'. Czy obo­
wiązkowa trzechpolowa rotacya przy 
bajecznem rożka wałkowaniu grunt ówT i 
kiikowiorstowych odległościach pól oc. 
zagrody, jako centrum gospodarstwa 
nie dostatecznie uniemożliwia wprowa­
dzenie racyonalnego płodoznuanu, nie 
podnosi do maximum kosztów7 nawoże­
nia, nie pochłania masy czasu i ener­
gii nuęśniow7ej na codzienne przebycie 
tych o lległości? Czy wspólne gr imadz- 
lae użytkowanie ugoru na pastwiska 
i brak naturalnych wypasów nie uda­
remnia wszelkich starań, mających na 
celu ulepszenie rasy bydła i śprzężaju, 
uprawy roślin pastewnych, nie sprowa­
dza zbyt krótkiego ugorowania ze zna- 
nemi następstwami. Na zapytania te 
odpowie w sw7oim czasie statystyka cy­
frami: systematycznego obniżania się 
pionów włościańskich, degenera^ya ich 
bydła i koni, absolutnego zmniejszania 
się liczby koni, krów i owiec i stwier­
dzona już degeneracya pokoleń wieśnia­
czych w sta tystyce poborowo - wojsko­
wej. ,

Jaki pożytek może w7yciągnąc wło­
ścianin od sąsiada obszarnika? Chyba 
tylko wyraźne poczucie swej zależ­
ności ekonomicznej i niemocy, trady­
cyjną zaw iść z towarzyszącymi jej in­
stynktami.

Do tego prawdziwego obrazu dodaj­
my sklep monopolowy, rujnujący zdro­
wie i mienie, szkołę zasklepiającą umysł 
dziatwy wT abstrakcyach, uciskających 
myśl żywą, sprowadzających do duszy 
zawczasu poglądy fatalistyczne i ślepe 
obezwładnienie. Wszystko to wytwarza 
specjalną fizyonomię wsi, uplastycznia 
się w ponurem spojrzeniu wieśniaka,

W dzień, pełny słońca rezurekcyjne­
go na ziemi i w7 niebie—w dzień, roz- , 
krakany w7esoło—drwiąco głosami wron. 
nawołujących z topoli dworskich i sa­
dów kmiecych, szli w bezmiar świetli­
sty, aż po kres horyzontu, gdzie błękit 
styka się z rolą — aż po za sam hory­
zont szli, w przestwór szeroki, jak 
świat, bez miedzy, bez granic, i zosta­
wiali ża sobą niezmierzonej długości, 
zda się bezpowrotne, czarne brózdy płu­
gów kwilących tęskno na dziej nie.

Zory wab miedze i granice świata — 
i każdą brózdę, nasiąkłą bólem, przepo- 
oną żalem, owijali wiośnianką jakąś 

smętną, plemienną, niezgłębionej tę- 
skności pełną, wkolysywali w poziom 
pokorny, uległy — kładli jakby na sen 
cichy, na zapomnienie, na spokój wiecz­
ny .. .

Dobrze im się przypatrzywszy, zda­
wało się, że to nie są żywi ludzie, lecz 
widma ludzkie. Widma bardzo dawno | 
zmarłych ludzi. Dobrze im w, oczy i 
zajrzawszy, widać było, że ze źrenic 
tych patrzy niezmierna tęsknota. Za 
ozem ?...

Z kwileniem pługów, rozkładającem 
spokój serca na szydercze atomy roz-! 
terki wiosennej, przedziwnie strojnym, 
niewiadomo gdzie i czem zgodzonym 
w jedność, rozdźwiękiem łączyło się | 
scherzo żartobliwego poskrzeku srok i 
pokraku wron, prawie ludzkim głosem 
mówiących—głosem rozwlekłym, drwią­
cym i zarazom słodkim, zachwyconym. 
Tak by mówiły kobiety tej ziemi z 
dziećmi u piersi — kobiety, podnoszące 
dzieci swe zziębnięte ku słońcu: „Ot 
i słonko — wysokie, wysukie słonko! ■ 
Tym głosom wronim koniecznie na wy­
raz, na dosyt, trzeba było dać pomar­
szczone i zwiędłe przedwcześnie twarze 
tych kobiet, mające na sobie pieszczotę 
promieni wysokich, ciepłych, radosnych, 
wplątanych w rzęsy oczu olśnionych 
i przymkniętych, śmiejące się wszyst- 

■ kiemi zmarszczkami do słońca wiosny.
Trudno było w polu i przestworze po­
wietrznym, ułudnym, rozróżnić, czy to 

' już jest wrona-baba, czy jeszcze—baba- 
wrona? Tutaj zapewne wzięły począ­
tek niektóre melodye ludu togo, jak 
dziworośle jakieś, tryskające wprost ze 
źródeł podziemnych — mające w sobie 
coś z wrony, ze smętku równiny onie­
miającej i z zadumy nieba. -

A z góry z ogromnie wysokiej, szcze­
rej i świetlistej kopuły nieba, ze świe- 

Nowy gabinet węgierski.—Kto zwyciężył’' 
Gwarancye konstytucyjne. — Dwie koterj'® 
arystokratyczne -plutukratyczne—będzie 

bywało.
Dnia 10 kwietnia.

Mamy więc nowy gabinet węgierski 
a z nim, tak nas upewniają, załatwi6' 
nie tego długoletniego zatargu mię4 
koroną a parlamentem węgierski^ 
Liberalne organa wiedeńskie nie postf' 
dają się z radości i hojnie rozdąjj 
pochwały na obie strony: dla korow 
za stałość, dla koalicyi za to, że lando 
biliter se subjecit. Dziwne to frazę' , 
z ust tych samych, które tydzień tenfl 
miotały same obelgi na ludzi twor^' 
cych dziś nowy rząd węgierski, dzi' 
wniejszym jeszcze brak zmysłu kryty* 
nego, jaki okazuje się w tych ocena ‘ 
sytuacyi stworzonej przez to niezv 
kłe ćhangez-passez polityczne:

Czy naprawdę korona z wy cięży ła:, 
Czy naprawdę koalicya poddała si? 
Miiie się wydaje, że ni-*! Politycy vd6' 
deńscy zapatrzyli się w kwestyę ubö<* 
iią a widząu, że na razie ta spra^

I węgierskiej komendy w pułkach

się publiczność najwięcej krytyczna i 
najwięcej wymagająca.

We Lwowie poraz pierwszy wpro­
wadzono na scenę Wyspiańskiego „Le­
gendę“—w opracowaniu drugiem, mu- 
jem zdaniem artystycznie słabszem, niż 
pierwsze. Ten powód, a także — brak 
kultury artystycznej u publiczności, 
sprawiły, że sztuka upadła. Nie zmie­
nia to jeszcze faktu, że nawet to dzieło 
niebotycznie się wznosi nad bieżącą 
naszą dramaturgię i że potomność dzi­
wić się będzie, iż tyle utworów znako­
mitego poety nadaremnie czeka desek 
scenicznych. Natomiast gra się we 
Lwowie często „Warszawiankę"' i „ We­
sele“—zawsze wobec pełnej widowni.

Jeden z największych naszych poe­
tów, Jan Kasprowicz próbuje sił swych 
scenicznych oddawna.—sukces pierwszy 
odniósł dopiero zeszłego roku, swą 
„Ucztą Herodyady“, graną w Krakowie. 
Temat opracowany przez Sudermana, 
osławiony obecnie przez 0. Wilde’a, 
poeta rozżarzył całym ogniem swej na­
miętności, a intermedya, rozmowy 
wiecznie * walczącej duszy z szatanem, 
unoszą dzieło w krainę naiwyższych 
widoków sztuki. Poezyą jest przepo­
jona większa część ponawiających się 
na scenie utworów, ale najczęściej sto­
sowaną. Tak np. w sztuce Jerzego Żu­
ławskiego: „Ijola“, „Amor i Psyche“, 
tego zdolnego poety okazywały brak 
pełności i koncepcyi prawdziwie dra­
matycznej: ostatni zaś utwór—o luna­
tyczce, schodzącej nocami do artysty, 
by być mu natchnieniem — przy całej 
sztuczność tych symbolów tak przeła­
dowany jest efekciarstwem, że niesmak 
wzbudza.

wyrobnika. To takt, że gos- żych i lekkich, jak dzieci i jak puchy, 
.............. ’ * -------- L 1 obłoczków7 młodocianych, kwietniowych, 

dziwotwornych, niby z łodzi napo­
wietrznych, kwileniu pługów7 na roli 
rozoranej, rozdymającej nozdrze wonią 
jędrną i' łakomą, niby echo, odpowia­
dało kwilenie żórawi, gubiących w błę­
kicie i blaskach sylwetki czarne swych 
kluczów. Kwilenie i pokrumkiwanie ja­
kieś niepojęte — smętne i zarazem ra- 

I dosne.
I trudno chwilami zgadnąć, gdzie 

czego koniec i początek — czy to żóra- 
wie orzą ziemię i kwilą żałośnie, czy 
też narzędzia rolne skarżą się i śmieją 
w7 niebiosach?... Wszystko społem zla­
ne w7 jedność zwodniczą dobywało się I 
z za skłonu ziemi, dotkniętego, krawę­
dzią lazuru—stamtąd, gdzie już wzrok 
mdleje i troi się—i szło na żer urojeń 
słuchu, wytężonego w dal niezmierną, 
wśród tajemniczego szeptu ciszy, pulsu­
jącej niepokojem serca bicia. Żdawało 
się na mgnienie, że to dzieci ludu te­
go _ jak wielkoludy-majaki, stojące 
w iluzýi, oddali, na linii widnokręgu, 
obok koni również mamiąco ogrom­
nych — porywały się gromadą, niby.-------- 1 - . . „ . ...
ptactwo, i z za garbu czarnej, dymią- w7ę przewlekłej zimy i biedę... 
cej oparem ziemi, biegły gdzieś, nawołu- Ale cztery piastuuy — cztery stron} 
jąc się tęskno, radośnie. Również na r’"4""" na
żer, na igraszkę dziwów słuchu. p

Po chwili czar — zmartwychwst ańczy 1 
czar wiosny — pierzchał i n a ziemi sły-1 
chać było trzeźwo jęk pługów, bron ■ 
i radeł, a na niebie, z tego w szystkiego, 
z tej bajki, rysował się czarny, widla- 
sty klucz żórawi, obrzucających z pod 
słońca wzrokiem, drobném oczkiem pta- 

I sieni, ten cichy, zadumany kraj.
* I> •»

Czasem nadzieja bezdenna, zakwitała | 
w oddali na horyzoncie dookoła — tak 
czarodziejska, że serce, uderzywszy w 
pnskoczny puls szczęścia, nie miało dla 
niej innej nazwy, prócz: „alleluja!“ Ko­
łowroty wiosenne, złote świata bramy, 
stały naoścież rozwrarte i czekały w7ej 
ścia i wyjścia... Przykołysywał się stam­
tąd, do ośrodka słuchającej przestrzeni, 
jakby z pierwowzornej kolebki melodyi 
ludu tutejszego- — jakiś przedziwny, 
śpiew. Byłto wyanielony oadalą. jakby 
uczłeczony już, wiosenny pogdak kur, 
ośpiewiijących — jřtjlco wielkanocne. 
Słychać było wyraźnie z dalekich wsi 

I prawie głos ludzki, którym obwieszczały 
I tryumf swój rozrodczy, niemal z tęskną 
czułością niewieścią: ■

— „Jaj-ko-ko-ko! Jaj -ko!..“
Głosom tym „kurzo-nicwieścim“ prze­

wodził głos kurów i zdawało się, że na | 
I horyzontach wiosna porozmieszczała ka­
pele, które jej smykiem od ucha tiu | 
mazur», tkliwie omdlewającego w dum­
ce, _ gdzieś, w jakimś punkcie zbor- 

I ny m, jiolańsko - lechickim, przedpań-1 
skini...

Gdy, wyczerpane, te ogniska dźwię­
ków gasły na chwilę, gd,y te widno- 
krężne, bajeczne świątynie wiosny się 

„ zamykały,’znowu przestrzeń opanowy- 
tjwało milczenie wielkie i inowui polami 

aż j)0 zrąb nieba szła głęboka zaduma.
A oni, ci ludzie biali, wciąż orali w 

nieskończoność; poprzez cały świat; 
brózdy czarne, niezmiernie długie, bez­
powrotne — i zorywali miedze i kopce. 
Bliżej im przyjrzawszy się, można było. ...
dać wiarę? że to nie są żywi ludzie, gierskich wspólnej armii znikła z^Pfl
lecz tylko widma bardzo dawno pomar- rządku dziennego, głoszą
łych ludzi Nic nie mówili do siebie korony. Tymczasem prawdziwe z J
i w milczeniu pługi kierowali w dal, cięstwo przypadłe nie osobom, ecz i
ale wśród tej ciszy głuchej jedno tylko sadzie wiele ważniejszej niz ta błahos 
uow tarzali słowro, im tylko, wołom i roli ka, czy sto siow komend i nadal zim

żliwe typy i kategerye. Brawuro^ 
powieści z epoki napoleońskiej, którym 
po kilka co roku zrzuca z warszU1 
Wacław Gąsiorowski i pseudo-hmj* 
reski i pseudo - historyczne obrazy » 
dwika Stasiaka, wieczne obrazy dr 
błów7 i aniołów7 w utworach Maryi 
dziewiczówny. Gabryela Zapolska trW. 
mała przez kilka miesięcy na uW1’ 
uwagę „Całej Warszawy“ powieścią 
t. „Sezonowa miłość“, w7 której szeU 
ko, ale żywo przedstawiła życie lej* 
ków w Zakopanem, zaś jako Józef Ms 
koff z wielką forsą naszkicowała ob^ 
o którego treści mówi już sam tï'Jÿ 
„Pan policmajster Tugiejew7“. Mń’1 
Muttermilch z małą plastyką, zaio ë 
rącem przejęciem zobrazował stan 
styi żydowskiej specyalnie w Vvar 
wie, w powieści „Żydzi“. Były je^'. 
powieści Gruszeckiego, GawaleWi^ 
Glińskiego, Augustynowicza, 
wûtyna etc.

Plon może nie bogaty, ale czas ť 
innego siewu ,i innych spodzie^*’-1’] 
się zbiorów. Zyjemy teraz 
przygodami, literatura zaledwie 
przynosi odbicie, ale pewni jest ' , 
że czas wielki spotęguje, napnie du^ 
że stanie się źródłem niewyczerp» 
natchnień, podobnie jak powstania . 
tychczasowe. 1 mamy nadzieję, 
ność mamy wewnętrzną, że p16». 
która po obecnej burzy się roziegPL. 
będzie tą upragnioną przez męc#J 
ków stu przeszło lat, zapowiadaną Pr 
wieszczów, pieśnią — szczęśliwą.

Kraków.
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zieiny wr niemieckim czy też raadyar- 
,m słowniku. Przeciwnie: W ustroju 

Państwa federalistycznym—a takim jest 
J pewnych granicach ustrój dualizmu 
‘JWo-węgierskiego — tu sprawa jak 

8Zystkie inne wojskowe, wspólne fi- 
«ansowp i polityki zagranicznej winna I 
"; pierwszym" przedmiotem praktycz- 

np ,roz^dnych a koniecznych kom- 
PJniulsów. Na jednem polu tylko koni- 
* .ln*sy niedopuszczalne: na polu sa- 

*eJ zasady parlamentarnej, na polu sa- 
‘‘orządu wewnętrznego jednostek pań-1 

'owych w skład państwa federalne- 
j’’ Wchodzących. A ta właśnie zasada 

lyni długim zatargu węgierskim od- 
Wa zwycięstwo. I to walne zwy- 
Qstwo! Nie mówię już o tern, że go-

się na objęcie rządów przez koali- 
Jp cesarz z góry i w’yraznie zgodził 
s^,na nominacyę takich tylko mini- 

ua których większość przypusz- 
znina now ego parlamentu w7ęgierskie- 

Przyzwala, więc że po raz pierwszy 
Austro-Węgrzech rządy gabinetów 

ysto urzędniczych uznane są jako 
,, ezKodne z zasadami konstytucyi i par- 
' futuryzmu. Bo to w końcu tylko 
Pośrednie a niewyraźne uznanie zasa- 
sp która nawret w Anglii nie znalazła 
jorrnułowania na piśmie. Za to inny 

Zai f ■ uS0(ty zasz^ej między mężami 
«urania węgierskiego narodu a koroną 

Ł8t nader ważny i wyraźnie w słowa 
‘^y: Cesarz przyzwolił już na szereg 

’ ch ustaw, które zagwarantują raz 
J* zawsze niet? kalność nie tylko for- 

- æcz i ducha konstytucyi węgier-
To znaczy, że na przyszłość każ- 

Í .próba rządów naw pół absolutnych, 
•rn‘ rzi^y barona Fejervary, 

We już naruszeniem niewątpliwem 
östytucyi przez koronę,

tł k zna sprytnych a przebie- 
pvch polityków madyarskich ani chwi- 
A może wątpić, że opracują oni 
0 ustawę dla osłony konstytucyi, że 
ni mowy o jej naruszeniu bez widocz- 
ego gwałtu nie będzie. A cóż potem, 

®ny pod osłoną takiej ustawy Madya- 
iak do swoich (nierozsądnych, 
ni wyzeJ powiedziałem, bo zupeł- 
Qle zbędnych) wymogów militarnych?

kim w’tedy powiedzą, że zwyciężył 
Jp. '-On ostatnim zatargu? Chyba że 

koronie. Zresztą nie myślę, by 
adyai’zy chcieli rzeczywiście na szwank 
.Jawiąc wartość jaką przecie ma dla 
c*i federacya z Austryą.

jeszcze jeden punkt na który 
»Ją się tutejsi politycy, by udo- 

UUnić, że korona zwyciężyła. Koali- 
Æ zgodziła się na przeprowadzenie do 
Su°e.h lat reformy wyborczej na pod- 
j ^vie powszechnego prawa głosowania, 

k wiadomo, reforma taka miała być 
wtem, którym baron Fejervary ża- 
rrzał rozbić koalicyę. „Widzicie 

ki^ — tak wołają gazety tutejsze — że 
tni 1C,^a pokonana, bo sama skręci ple- 
a dla sw'oich pleców!“ I to piszą, 
(l ft)°że nawet i wierzą ci sami, którzy 
brvk ^e w domu widzą, jak to się fa- 
n 1 kuje: ustawę wyborczą niby to opar- 
Í na powszechnem głosowaniu! Risum

/f® amid. Kiedy z alchemicznych, 
ęu^bików’ ko misy i parlamentarnej wryj- 
Sch ten. l‘roJekt reformy barona Gaut- 
nAa> nikt już chyba nie jlosądzi ją o 
^/'piiar demokratyzmu. I to do tego 
Uie gdzie przecie w tej chwili 

większości, która mogłaby innym 
, j '‘odom i stronnictwom politycznym 
2e'zncić swój „Wille zur Macht1'. Jak- 
L uinczej na Węgrzech! Krajem od 
|. ‘'Zterdziestu rządzi nienaturalna koa- 

? a.szlacheckich oligarchów i liberal- 
si» hurżuigyi. W tym stosunku nic 

nh‘ zmienia wskutek zwycięstwa 
öichnn^^Wa niepodległości przy ostat- 
jrj 1 wyborach,, i nic nie zmieni się, 
ezaKoszuciści w niedalekim 
7 . S1e mieli osiągnąć bez żadnej ugody 
Soli1lern* sfronnictwrami większość ab- 

.1 Pą w sejmie wręgierskim. Całkiem 
ho-i°Stu zan^ast koteryi arystokratycz­
ne Sokratycznej, która stoi na grun- 
dzvUjSŁaw z r- 1807 przyjdzie do wła- 
tvn K' dery a arystokraty czno-plutokra- 
tak2 la> głosząca zasady z r. 1847. No­
da Ie n*e międzynarodowe zasady tej

y» lecz zasady madyarskie. I kiedy 
tak stoją w kogo tu chcą wmó- 

gj2’now’a ustawa wyborcza na Wę- 
hn - * '• będzie prawulziwie demokratycz- 
łec- Ze da wmlność polityczną i spo- 
(]yZ1Jî* chłopom i robotnikom ma- 
tyskim, że da swobodę rozwoju 

niemadyarskim narodow’osciom, 
w krajach węgierskich stanowią 

led^-trzecie ludności a dziś mają za- 
Kt< 1° kilkunastu posłów’ w sejmie? 
2e ‘ będzie robił tę ustawę? Naturalnie 
»to^T^niejszy rząd madyarski. Sa-Sfltf
stù!e obszyć sie trzeba z tego zwycię- 
tu a. Zasad parlamentarnych i konsty- 
uÄlbyoh na Węgrzech, tyle należy 
ZWv 'ze zwycięstwo to nie jest 
ile^cięstwem prawdziwie demokratycz- 
jesjt ’ ^ecz tylko klasowem. A skoro 
ehw 'dkmni, wątpić nie można ani 
kif 'M ie po niedługim czasie wszyst- 
ïôr *? estye sporne załatwione na po- 
B(’.i°becnie znów na wierzch wypłyną. 
gař 4, One potrzebne madyarskim oli- 
ińvdi A» by ludowi swemu oczy za- 

narodowym szowinizmem—bo 
wdziwrej wagi chyba sami tym 

sprawom nie przypisują—i takim blich­
trem utrzymać się czas jakiś przy wła­
dzy, przeszkodzić fudowd madyarskiemu 
i przygniecionym narodowościom. Sło­
wianom i Rumunom, windykacyę praw 
im należnych. „Liberalizm“ węgierski, 
to największe* oszustwo polityczne w 
Europie, któremu niestety cała Europa 
dała się usidlać, znów zapewnił na (ar 
cztedzieści byt swój. A to znów raniej 
piękna strona tego załatwienia konsty­
tucyjnego zatargu na Węgrzech.

M, I. Gamaro.

--------»O»

Przegląd prasy.
Z PISM POLSKICH.

W „Gazecie Wileńskiej“ czytamy:
, „Pierwiastkówo zamierzano pożyczyć

l,(jOO milionów franków z której to su­
my spodziewano się spłacić krótkotermi­
nowe pożyczki wekslowe i obbgi skarbo­
we. Mówią, że nowa, pożyczka rosyjska 
będzie ulokowana na rynkach niemiec­
kich, francuskich, angielskich i amery­
kańskich, że emisya będzie dokonana po 
kursie 89 za 100, stopa zaś procentowa 
będzie ustanowioną na 5°, o. 'ednak wa­
runki te ulegną prawdopodobnie zmianie, 
bo niemieccy bankierzy, zmuszeni po­
kryć wewnętrzną, kilkuset milionową po­
życzkę, nie mogą brać udziału w nowem 
przedsięwzięciu.

Skutkiem tego projektowana pierwotnie 
pożyczka, w wysokości 1,600 milionów 
franków, nie dojdzie do skutku: trzeba 
będzie zmniejszyć ją do 1,2(X) milionów, 
Roezlin, dyr. „Banque de Paris“ jeździł 
w tym celu do Londynu i udało mu się 
podobno pozyskać udział angielskich 
bankierów w operacyi, Morgan ma wpro­
wadzić pożyczkę na rynek amerykański. 
Pożyczka rosyjska będzie więc wypusz­
czona równocześnie w Newr-Yorku, Pary­
żu, Londynie, Brukselli i Amsterdamie. 
Roezlin zawiadomił ministra finansów 
Poinkarego o rezultacie swoich zabiegów 
i otrzymał zezwolenie na wTprowTadzenie 
nowej pożyczki rosyjskiej we Francyi.

Tak więc Rosya otrzyma zapewne pie­
niądze. Nie można jednak widzieć w tym 
fakcie zupełnej poprawy kredytu rosyj­
skiego, trzeba bowiem pamiętać, że emi­
sya będzie dokonana po bardzo nizkirn 
kursie i przy wysokiej stopie procentowej 
(5(Ao), która de facto wryniesie około 6° o, 
nie licząc nawet komisowego. Są to wa­
runki bardzo ciężkie, jeśli wziąć pod 
uwagę wysokość pożyczki,

Jeżeli rząd rosyjski otrzyma nawTot. 
12(X) milionowr franków, to suma ta za­
ledwie starczy na zaspokojenie najpil­
niejszych potrzeb skarbu, a o konwersyi 
bonów skarbowych nie można nawrct 
myśleć.

Znać za granicą nie wierzą jeszcze 
w przywrócenie normalnych stosunków 
w Państwie. Charakterystycznem, zna- 
iniennem, można powiedzieć, jest zacho- 
wanie się kapitalistów niemieckich, któ­
rzy pod pozorem braku gotówki, wstrzy­
mali się od udziału w nowej pożyczce.

Bądź co bądź jednak Rosya pożyczkę 
zaciągnie, i to zapewne przed zgroma­
dzeniem się Dumy, na czem rządowi dla 
zrozumiałych powodów, bardzo zależy. 
Do kasy państwowej, po potrąceniu kil­
kunastu procentów różnicy pomiędzy 
kursem nominalnym a emisyjnym, wpły­
nie nie wiele więcej nad miliard fran­
ków. Pożyczka nowa nie jest zatem wy­
starczająca i niezadługo trzeba będzie 
starać się o nową.

ir. r.

Fejleton.

PRZYSZLI.
Miał własne biuro, duży dochod i do­

roczny zwyczaj przyjmowania swych 
podwładnych w pierwsze święto Wiel­
kiej Nocy. Dzielił się z nimi jajkiem 
i życzy! im wszystkiego najlepszego. 
Oni mieli marne pensye, nienawidzili 
go całą duszą, przeklinali przez 365 dni 
do roku i raz na rok składali mu ży­
czenia wszystkiego najlepszego. Te ży­
czenia szef pobłażliwy (u siebie w do­
mu) przyjmował z uśmiechem wdzięcz­
nym i zadowolonym. Szef do tego 
stopnia lubił ową doroczną uroczystość, 
że udział w niej stawał się obowiąz­
kiem każdego, kto w biurze pracował. 
Szef wprost wymagał raz na rok zło­
żenia sobie życzeń serdecznych. Zresztą 
zasługiwał na nie : był człowiekiem 
„ludzkim“, to znaczy gnębił „swoich 
ludzi“ ciągłem niezadowoleniem i ire- 
tensyami, nie dotrzymywał umów, okpi- 
wał na urlopach, przetrzymywał w biu­
rze po za godzinami zajęć, dokuczał, 
gdy był wr złym humorze, a gdy był 
wr dobrym, to zawsze znalazł powód, 
aby go sobie popsuć.

Dziś chodził po salonie i, paląc tanie 
cygaro (szef był człowiekiem oszczęd­
nym), oczekiwał gości...

Od czasu do czasu uśmiechał się roz­
kosznie. Myślał o pobycie wT Warsza­
wie, z której wczoraj wieczorem powró­
cił. „Przyjemność“ kosztowała słono, 
ale raz do reku on może sobie pozwo­
lić. Stać go „na to“... Czyż przez lat 
dwadzieścia nie pracow’ał ciężko i krwa­
wo ?..

— Wszystko wdasną pracą zdoby­
łem — pomyślał i rozrzewnionem okiem 
powiódł po swroim dużym salonie... 
salonie ohydnym pełnym pluszowych 
mebli i oleodruków', zawalonym for­

malnie tysiącem sprzętów, gratów i gra- 
cikówr, kupionych na wyprzedaży, lub 
ofiarowanych przez „przyjaciół“...

W pokoju stołowym rozlegał się brzęk 
szkła, nożów i widelców. Służba szy­
kowała przyjęcie...

Szef spojrzał na zegarek. Do pierw­
szej brakowało pięciu minut.

— Zaraz przyjdą... — pomyślał.
Stosownie do panującego zwyczaju 

„ludzie“ przychodzili wszyscy razem, 
a przychodzili bai dzo punktualnie. Wie­
dzieli, że szef ceni punktualność.

— Jeszcze pięć minut...
Szef pomyślał sobie, że przyjęcie dzi­

siejsze urozmaici nowym pomysłem 
i oprócz życzeń, które złoży każdemu 
zosobna, wypowie kilka słówr uroczys­
tych hurtownie, do całego personelu. 
Powie parę słów o miłości i pracy, któ­
ra go łączy z „kochanymi współpra­
cownikami“. To nic nie kosztuje, a brzmi 
ładnie i „ludzi“ jedna...

Szef znowu spojrzał na zegarek... 
Do pierwszej brakowało minuty.

— Za minutę będą.
I, patrząc na cyferblat, śledził posu­

wanie się wskazówki na sekundniku. Ale 
upłynęła minuta, za nią druga, trzecia, 
czwarta, a dzwonek się nie odzywał.

— Zawsze niepunktualni.. —pomy­
ślał z wyrzutem.

Upłynęło jeszcze pięć minut.
— Spóźniają się... — syknął przez 

zęby...
Zaczynał się złościć, irytować, a z każ­

dą minutą gorycz wzbierała wr jego 
sercu, jak rzeka.

0 wpół do drugiej stracił cierpliwość 
i zaklął głośno, ordynarnie.

Upłynęło jeszcze kilka minut i umysł 
szefa rozjaśniła nagle błyskawica....

— Nie przyjdą!..
1 druga myśl przewinęła się przez 

jego głowę...
— Zbuntowali się !..
Tak, to nie ulega najmniejszej wąt­

pliwości. Strajk wT je^o biurze i to 
strajk wr pierwszy dzień W. Nocy!

Myśl szefa zaczęła pracować szybko, 
energicznie. Szef nigdy nie tracił gło­
wy i w każdem nieszczęściu myślał 
przede w szystk-iem o zaradzeniu złemu, 
o dotarciu do przyczyn, które zło wy­
wołały.

Zbuntowali się to znaczy, że ktoś 
ich musiał do tego namówde. A któżby 
ich namówił, jeżeli... jeżeli nie Janec­
ki?.. Kto?

Janecki !..
Pracownik dobry, robi za dwńch, ale 

kanalia urlopu co rok żąda, ale kark 
ma tw'ardy, nâ ulicy nie widzi swojego 
chlebodawcy, ale do podwyżki pierwszy, 
ale wyznaje jakieś przewrotowe zasady, 
kto wie, może nawret jest soc... O, na­
pę wno !..

— Wyrzucę! — postan owił i doznał 
jakiegoś nieprzyjemnego uczucia, bo 
czuł szacunek dla tego „tego chłopca“ 
i... odrobinę strachu przed spojrzeniem 
jego jasnych, śmiało spoglądających 
oczu... Ale postanowienie zapadlo, 
a szef nigdy postanowień swoich nie 
cofał.

— Wyrzucę! — krzyknął na głos i za­
czął szukać w' myśli drugiego sprawcy 
zamachu.

Przyszedł mu na myśl ()rdowrski. I ten 
także ma swoje wymagania i ten także 
zdradzał nieraz objawy niezadowolenia. 
Buntownik !..

— Wyrzucę ! — zdecydowrał.
A potem przypomniał sobie, że 

i Krantz w przeszłym miesiącu „posta­
wił mu się kantem“...

— Wyrzucę !..
Wściekłość zaczynała szaleć w duszy 

samowładnego szefa. Więc tak z nim 
postępują, tak z nim wychodzą, więc 
om wszyscy tacy?.. Wszyscy!? Jakto? 
więc nawet ci dwaj pisarczykowie, te 
popychadła od wszystkiego i do wszyst­
kiego, te niedołęgi, którym z łaski nie- 
tylko pozwala wysiadywać wr biurze po 
kilkanaście godzin dziennie, ale w do­
datku płaci po 30 rubli miesięcznie, wńęc 
nawret oni, oni przyłączyli się do bun­
tu ?..

— Wyrzucę! Wszystkich wryrzucę! 
zaczął wmłać w uniesieniu. Przypom­
niało mu się kilka butelek wina, które 
kupił na intencyę przyjęcia i krew' ude­
rzyła mu do głowy. .

Podli !.. podli !..
1 szef po raz pierwszy wr życiu zro­

zumiał, co to znaczy niewdzięczność 
ludzka, co to jest krzywda, jaką ludzie 
mogą bliźniem u swemu wyrzącIzić. 1 Prze­
kleństwo zawisło na jego ustach, za­
wisło... i w tejże sekundzie zamarło, 
spędzone odgłosem dzwronka...

Szef spojrzał ua zegarek... Nie, to 
już nie oni... Nie ośmieliliby się przy­
chodzić tak późno, a jeśliby nawet 
przyszli, to teraz on... on nie chce 
ich widzieć...

Naraz przypomniał sobie, że po po­
wrocie z Warszawy zegarka nie uregu­
lował. Spojrzał na zegar ścienny w ja­
dalni — b; ■ ła punkt pierwsza...

Szef odetchnął i absolutnie zapom­
niawszy o swojej godności, wyszedł 
pospiesznie do przedpokoju, by powitać 
gości...

W przedpokoju zdejmowali już palta 
Janecki, Ordowski i Krantz i ci ďwaj, 
ach, przyszli wszyscy, wszyscy...

Przyszli podzielić się jajkiem i zło­
żyć serdeczne życzenia wszystkiego 
nąj lepszego ...

Przyszli...
] z serca szefa spadł wielki kamień 

goryczy i potoczył się wt otchłań nie-

--------«X-------

Z teki aforyznjów i 
pie-aforyzmów.

Gdyby bezczelność zaczęia przyświecać 
ludzkości, to byłoby bardzo jasno...

«-
Kto wie tylko tyle, że nic nie wie, ten wie 

trochę więcej, niż mu się zdaje.
•» •»

«•
Mowa bywa czasem srebrem, a milczenie 

świństwem.
«

Przyjaciele—to nnjpodlejsza rasa — powie­
dział Arne Garborg—0, jakże się cieszę, że 
Garborg nie jest moim przyjacielem

«•
Jeżeli wszystko ma dwie strony, to île stron 

mają dwie strony?
■» «•

«■
Ósmym grzechem głównym jest talent.

w w
*

Znam tylko jedną bezwzględną szczerość: 
szczerość przekleństwa!

■X -X

Paradoks — to most, śmiało łączący dwa 
krańce

Parodoks—to pocałunek, posłany jednocze­
śnie dwu przeciwieństwom-

Określić — to znaczy krzywdzić powiedział 
gdzieś, ktoś, kiedyś i skrzywdził... określenie.

Próżność kobieca jest tak wielka, że poró­
wnać ją można tylko z próżnością mężczyzny.

■X* w
*

Boże! broń innie od nieprzyjaciół, bo przy­
jaciół nie mam.

X

Byron powiedział, że kłamstwo jest prze­
braniem prawdy. AToże tak było za czasów 
Byrona. Dziś prawda jest przebraniem 
kłamstwa.

■X
•X

Szanuj wszystkich, jeżeli chcesz, by ciebie 
nikt nie szanowrał.

w

Jas ci pościelą, tak się wyśpisz.
■X- «

.V.

Miej serce i patrzaj w kieszeń!..
■X* v w

Bądź szczery, a nazwą cię pesymistą i cy­
nikiem. Bądź czynikiem i pesymistą, a na; 
zwą cię pozerem. Bądź pozerem, a podziwiać 
będą twą szczerość.

T-u

Na dobie.
W kwestyi Demu Polskiego.

Na szpaltach „Głosu Kijowskiego“ zo­
stała poruszona kwestya niezmiernie 
wielkiej doniosłości społecznej, kwe­
stya, która nie tylko zasługuje na dy­
sk usyę publiczną, ale—co więcej — na 
jaknajrychlejsze urzeczywistnienie.

Mówimy o Domu Polskim, o zrze­
szeniu oiicyalistów i ludzi pracy "wo- 
góle.

Niewątpliwie, o w iele łatwiej tworzyć 
genialne nawet projekty, niż najskrom­
niejszą ich cząstkę w czyn wprowadzić. 
Gdy bowiem pierwsze może być trak­
towane jako szlachetna, choć często ja­
łowa rozrywka umysłowa, to drugie 
natomiast może mieć miejsce tam tyl­
ko, gdzie się znajdą Indzie, którzyby 
obok szerokiego twórczego umysłu po­
siadali również zdolność zakasać ręka­
wy i przykładem własnego czynu i wy­
trwałości pociągnąć opieszalszych do 
pracy dla dobra społecznego. Takim 
działaczem-inicyatorem może być tylko 
stały mieszkaniec Kijowa, dla tego, że 
jeże'i nasza prowineya nie jest pozba­
wiona ludzi światłych i miłujących do­
bro swego społeczeństwa, to z drugiej 
strony sama odległość od Kijowra sta­
nęłaby ich dobrym chęciom na przesz­
kodzie...

Czyżby w Kijowie, posiadającym oko­
ło 30,000 mieszkańców Polaków, nie 
znalazt się ani jeden, mogący podjąć 
się czynnej inieyatywy stworzenia Domu 
Polskiego?

Jesteśmy pewni, że rzecz ma się zu­
pełnie inaczej, a dla tego, jako jedni z 
tych pracowników’ pola, biura i warsz­
tatu. dobrobyt których dla nas, lubo 
postawionych wr lepszych w'arunkach, 
nie może być obojętnym, pozwalamy 
sobie wyrazić życzenie, aby zamiast 
projektowanego w „Głosie“ klubu de­
mokratycznego mogącego zadowolić li 
tylko potrzeby mieszkańców miejsco­
wych, przyszły inieyator, ogarnął szer­
sze horyzonty i przystąpił do zorgani­
zowania instytucyi, któraby miała swo- 

jem zadaniem łączyć Polaków nie tylko 
Kijowra aie i całego naszego kraju bez 
różnicy stanu, wykształcenia fachu, 
nieść im światło własnego ich uświa­
domienia i w razie potrzeby — pomoc 
moralną i materyalną.

Projekt takiej instytucyi, Domu Pol­
skiego może być urzeczywistniony na 
zasadach kooperacyi, t. j. zrzeszenia.

Myśl zrzeszenia się dawno już za­
prząta umysły inteligentniejszych je­
dnostek. Istnieje kilka lub kilkanaście 
nawet projektów statutów kas wzajem­
ną) pomocy, lecz zdaniem naszem, głów­
ną przyczyną, z powoau której myśl ta 
dotąd nie jest należycie zrealizowana, 
jest oglądanie się na pomoc filantropij­
ną pracodawców’, dla których wT więk­
szości wypadków ofieyalista - niewolnik 
jest bezwarunkowo dogodniejszy od 
oficyalisty-obyw’atela, czującego własną 
moralną godność i mającego za sobą 
poparcie całej armii współbraci.

Nie podejmujemy się szczegółowo 
rozwijać rzuconego już przed nami pro­
jektu Domu Pińskiego — rzecz to bo­
wiem zależna od środkówr i od wyko­
nawców, pragniemy tu tylko wr głów­
nych zarysach naszkicowrac, jak ten 
Dom Polski wdnien być urządzony, aby 
podług naszego przekonania odpowiadał 
potrzebom społeczeństwa naszego.

Dom ten winien zawierać w sobie:
aj Meblowane pokoje (hotel) dla przy­

jezdnych członków’, ze zdrową jadło­
dajnią.

b) Biuro informacyjne dla poszuku­
jących pracy.

c) Kasę wzajemnej pomocy i pożycz- 
kow'o-oszczędnościową.

d) Magazyn spożywczy dla miejsco­
wej ludności.

e) Salę dla zebrań, odczytów, zabawr, 
sportową, czytelnię i t. d.

Nikt się spierać nie będzie, że powo­
łanie do życia instytucyi o tak szeroko 
nakreślonym planie, jest rzeczą trudną, 
wymagającą dużego nakładu pracy, cza­
su i funduszów', nie mniej jednak nie 
wątpimy, że jeżeli nie będziemy się 
oglądali wyłącznie na filantropię, lecz 
polegając przeważnie na wdasnych si­
łach- zaczniemy- szukać środków na 
drodze—samoopodatkow’ania, nie długo 
będziemy czekali na wystawienie sobie 
świadectwa własnej kultury, jakiem 
bezwątpienia będzie nasz Dom Polski.

Kończąc niniejszą notatkę, uprzejmie 
prosimy Szanowną Redakcyę otwurzyć 
łamy „Głosu“ dla dyskusyi dalszej, 
ażeby społeczeństwo nasze, a przynaj­
mniej wybitniejsze z pośród niego je­
dnostki miały możność wypowiedzieć 
sw'oje na tę sprawę poglądy, z których 
przyszły organizator mógłby wniosko­
wać o życzeniu nie tylko naszem, ale 
i ogółu.

Mieczysław Leszczyński, J. Ochlewski, 
Wt. Ruszczycki, J. Tumanowski, G. 
Kaczkowski, St. Poznański, M Kania, 
A. Zakrzewski., A. Wyszyński, K. Zinn- 
brzycki, St. Czajkowski, W. Gazdowski.

Stawiszcze, 25 Marcu 1906 r.

--------KX--------

W Królestwie Polskiem.
X Pod ęrożbą rewolwerów. Do rząd­

cy jednego z domów przy ul. Chmiel­
nej, p. M., przyszło onegdaj, w godzi­
nach rannych, 6 ludzi, uzbrojonych wr 
rewolwery i zażądali, aby p. M. nie 
usuw’al z mieszkania jednego z lokato­
rów, którego rzeczy były zajęte przez 
komornika za zaległe komorne. P. M. 
pod groźbą rewolwerów’’ zmuszony był 
podpisać kwit, że ów’ lokator zapłacił 
mu całe zaległe komorne, a nadto nie­
znajomi rozkazali p. M., ażeby zawiado­
mił komornika, że zrzeka się dalszych 
krok«)w egzekucyjnych, poczem najspo­
kojniej opuścili jego mieszkanie.

„N. G.“
X Jedna z gazet żydowskich dowia­

duje się, że kantory pocztowe w środo­
wiskach, zamieszkałych przez żydów’, 
otrzymały polecenie, ażeby urzędnicy 
sprawdzali treść książek i broszur, roz­
syłanych pod opaską, a głównie wyda­
wnictw „Bundu“, które winni zatrzy­
mywać i odsyłać do zarządu żandar­
mer yi.

X Telefony na dworcach. Dla do­
godności przejeżdżającej publiczności 
zarząd kolei warszawsko-wiedeński aj, 
po porozumieniu się z zarządem telefo­
nów, zgodził się ua ustawienie telefo­
nów - automatów’ na dw’orcach dla po­
ciągów odchodzących, przychodzących 
oraz kaliskim, tudzież w’ biurach (*kspe- 
dycyi pośpiesznej i towarowej.

Inowacya ta ma te dobre strony, że 
ułatwda podróżnym dostęp do telefonu 
i korzystanie z niego po wrzuceniu 10 
kop. do otworu, nie czekając, jak to 
było dotychczas, zanim telefon, znajdu­
jący się w biurze zaw'iadowTcy, do u- 
żytku służbowego, będzie na chwilę 
zwolniony dla interesantów prywat­
nych.

Z drugiej znów’ strony uwolni to u- 
rzędników stacyjnych od obecności in­
teresantów, którzy, korzystając z tele­
fonu, absorbują ich przy pełnieniu od-
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Z CESARSTWA.

Ilość pism ukraińskich wciąż wzrasta.

Oblit ûustavus, 
natus est Conradus.
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Gdyby tak przed Tukiem powiedział 
ktokolwiek panu Agapitowi, że Rosya 
wkrótce będzie miała parlament, roz­
umiałby się w oczy swemu interloku­
torowi, i obejrzałby się wokoło, czy 
czasem nikt nie słucha, bo ostrożność 
nigdy nie zawadzi, a przecież mówić 
o jakiejś nowej formie rządu, to pa­
chnie trochę... tego... nielegalnie.

• A gdyby ów nieostrożny facecyoni- 
sta mówił w dalszym ciągu, że on, pan 
Agapit, porzuci swoją kamienicę, swo­
ją stałą partyjkę preferansową, żonę i 
dzieci, by zasiąść w izbie poselskiej— 
nasz bohater miałby już pewność, ’ że 
ma do czynienia z człowiekiem nienor­
malnym umysłowo. Z równą racyą|
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czem, w chwili używania spaceru pod 
nadzorem dozorcy więziennego, Szejni- 
ka, rzucili się na tego ostatniego, a po­
waliwszy go na ziemię poczęli go bić 
i dusić, poczem pobiegli do leżącej pod 
szopą drabiny, aby przy jej pomocy 
wydostać się z więzienia. Szejmk, 
oprzytomniawszy po napadzie, dal wy- 
strały do uciekających, żadnego jednak 
z nich nie ranił. Na odgłos strzałów 
zjawili się żołnierze warty, żandarmi 
i straż więzienia i obu uciekających 
zatrzymali. „N. G. “

X W sprawie zaaresztowania p. Róży 
Luxemburg pisze „Beri. Tagbl.“: „Za­
aresztowanie i uwięzienie Róży Lu­
xem bürg w Warszawie doprowadziło, 
jak wiadomą, do skarg na bezczynność 
naszego urzędu zagranicznego. Wobec 
tych zarzutów zamieszcza „K. Z.“ na­
stępujące urzędowe wyjaśnienie:

„Do wiadomości, że konsul general­
ny niemiecki w Warszawie odmówił 
przedsięwzięcia kroków, celem zwolnie­
nia socjalnej demokratki Luxemburg, 
stwierdzić należy: Skuteczne wstawie­
nie się byłoby tylko możliwe wówczas, 
gdyby w zastosowaniu praw rosyjskich 
zaszły nadużycia lub pomyłki. Zresztą 
nadmierną nieostrożnością jest, gdyby 
osoba taka, jak pani Luxemburg, któ­
rej polityczna przeszłość i teraźniejszość 
est zupełnie dokładnie znana, udaje się 

w okolicznościach obecnych do Rosyi. 
Taki sam los spotkał, zdaje się, także 
redaktora Kowalczyka, o którego za­
aresztowaniu nadeszła wiadomość z 
Wilna. I w tym wypadku stosować 
można te samo rozważania, co w wy- 
jadku z panią Luxemburg“.

, Wyjaśnię nie —dodaj e „Berliner Ta- 
geblat“ — czy prawa rosyjskie i posta­
nowienia międzynarodowe były zacho­
wane, jest, ponieważ chodzi o poddaną 
niemiecką, rzeczą urzędu zagraniczne­
go, który, mamy nadzieję, nie pozosta­
nie bezczynny dla tego, że chodzi przy­
padkiem o demokratkę socjalną“.

X Bezrobocie na stâcyi filtrów. Za- 
ęci przy budowie nowego filtru robo- 
aricy, w liczbie 170 ludzi’ zażądali pod­
wyższenia płacy . skrócenia dnia robo­
czego do 8-iu godzin. Gdy żądania ich 
nie uwzględniono, robotnicy purozcho- 
dzili się du domów.
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Ijęć prawnych i politycznych i mógł je 
prawie bez omyłki stosować w rozmo- 

j wie. Po drugim miesiącu oryentował 
się już w’ partyach i umiał na pamięć 
wszystkie ich nazwy skrócono. Po trzech 
miesiącach umiał już kojarzyć te par- 
tye w pewne grupy i nawet zaczął 
myśleć, że trzeba samemu określić swo­
je sympatyp. Najwięcej imponowało 
mu stanie ponad party ami, ogarnianie1 
orlim wzrokiem rozległych horyzontów. 

I Świadczyli© to o szerokości poglądów, 

Iwinizmów kastowych, stanowych i kla­
sowych, małomiastocJkowej jednostron- 
ności.

Powiedział sobie zatem:
— »Ja także jestem bezpartyjnym. 

1 nie będę zmieniał swych poglądów, 
I nie będę chorągiewką na dachu. Zaw- 
I szp bezpartyjnym pozostanę“...

Pan Agapit nie poprzestał jednak na 
[domowej edukacyi politycznej, i zaczął 
uczęszczać na zebrania. Bawiło go to. 
Słuchał jak ludzie mówią publicznie o 
tern, o czem czytał w gazetach, jak kłó­
cą się między sobą czasem dość uciesz- 
nie. Przekonał się nawet, że to nie 
tak trudno. Nie święci przecie garnki 
lepią. Ten łysy pan naprzykład powta­
rza to, co drukowały przed tygodniem 
„Wczorajsze* Echa“. Odpowiada mu 
młokos jakiś zaperzony słowami, skra- 
dzionemi z „Jutrzejszego świtu“.. I tak 
ciągle, w kółko. A wygląda to bar-

Nr. 1 wyszedł w Ekaterynosławiu jesz­
cze 24 lutego. Nr. ten jednak zosta* 
natychmiast skonfiskowany i następu) 
ukazał się dopiero 17 marca. Z teg" 
jednak numeru jak również i następ­
nego, wydanych zapewne pod 
nowej konfiskaty, nie wiele można by­
ło sądzić o wartości wydawnictw8. 
Obecnie mam przed sobą ów „niebez­
pieczny“ dla porządku społeczno - pań­
stwowego Nr. 1. Kierunek „Dobre* 
Porady“ niewątpliwie postępowy i de’ 
mokratyczny, treść dość obfita, opr* 
cowanie materyałn zadawalające, alc 
programu w żaden sposób dopatrz^ 
się nie można. Między wierszami przp- 
błyskują tylko t. z. „dobre chęci“ auto­
rów’-, wyczuwa się tajone westchnienifi 
do możności wyraźniejszego wypowie­
dzenia się, lecz wszystko to nie dąje 
wyobrażenia, jaką drogą ma żarnik 
kroczyć redakeya, którą dobro ludn 
ukraińskiego zdaje się szczerze obcho­
dzić. Daleko wyraźniej przedstawia sk 
dziennik „Słobożanszczina“, wydawań/ 
przez p. M. MichnowTskiegu w Chark0' 
wie. Nr. l-szy tej gazety wyszedł, ja' 
ko okazowy, d. 25 b. m., następny m8 
się ukazać 1-go kwietnia. „Słobożan­
szczina“, jak mówią, zgromadziła p°J 
swym sztandarem byłych ultra-naro­
dowców ukraińskich. Mówię „byłych"» 
ponieważ nacyonalizm tej grupy znacz­
nie złagodniał i o ile można sądzk 
z pierwszego występu, przedstawia sk 
obecnie jako pewnego rodzaju „sucya’* 
patryotyzm“. Stanowisko nowego dzieD[ 
nika określa artykuł redakcyjny P-

„Nacyonalizm i kosmopolityzm“.
„Ciężkie i stęchłe powietrze, — pisZ£ 

redakeya, którem oddychały narody 
Rosyi w ciągu ostatnich 25 — 30 1^ 
wytworzyło straszliwą mieszaninę i plą­
taninę pojęć. Nie tylko zwyczajne li­
beralne grupy, lecz i tak zwana skraj­
na lewica dzięki historycznym warun­
kom swego życia często bardzo nadąj1! 
wielu pojęciom zupełnie nie to, albo nje 
zupełnie to znaczenie, które one m4‘‘l 
w rzeczywistości. Nic więc dziwneg0' 
że teraz w Rosyi słyszy się ludzi na­
wet inteligentnych mówiących, że »•* 
cyonalizm szkodzi ogólnoludzkiemu p0' 
stępowi i że kultura wszechświatów0 
od zatarcia poszczególnych narodowo­
ści wygrać tylko może. To przekona­
nie podzielają i sfery rządowe i człon­
kowie partyj liberalnych: pod tym 
względem jianuje u nich jedność szc< 
śliwa. Prawda, zacieranie narodowość* 
stosowane jest tylko przeciwko naro­
dom nie mąjącym własnego państwa 1 
panowie, którzy są za zniszczeniem cech 
narodowościowych nie zaczynają jedna* 

__ . ,, ----- i ----- i* tej roboty od własnej narodowości;
Ten nie próżnuje. Durnowo ogło- Dotąd nie zanotowałem tygodnika dla |prawda, ta nauka wychodzi od party! 

znowu ru7 slw ^wAkn?« I „Dobra Porada“, którego | narodowości panującej, ale nie meł®

dzo ładnie, ludzie słuchają i nawet bij 
brawo... Oklaski imponowały i kusiły.

1 oto na jednem zebraniu, gdy jakiś 
rozwichrzony, długobrody warchoł (pan 
Agapit nie mógł się domyśleć, czy to 
socyahsta, czy zwyczajny demokrata)— 
"wyrżnął ostrą, bezczelną filipikę, w któ­
rej gwałtownie powstawał na szlachtę, 
na duchowieństwo i nawet na kamie- 
niczników, — bohater nasz powstał z 
miejsca i rozpoczął swą epokową, pio­
runującą mowę. Nie pamiętał po ten 
co mówił, lecz słowa płynęły nm z ust, 
jak ulewa, skądeś przyszły zwroty kra 
somówcze, a co do mimiki i gestyku- 
lacyi, to były one absolutnie bez na­
gany.

A kiedy pud koniec zawołał pełnym 
głosem:

— „Ale świętości nie szargać!...“ zer­
wała się burza oklasków...

Skąd mu przyszły te słowa, niewia­
domo, bo Wyspiańskiego nie czytał, ale 
przecie les beaux esprits se rencontre...

Od tego. dnia rozpoczęła się nowa 
era w życiu pana Agapita. Fama stu- 
języcziia rozniosła wszędzie sławrę jego, 
jako mówcy nad mówcami. Zapraszano 
go na wszystkie zebrania, wszędzie 
przemawiał, wszędzie zbierał oklaski,— 
potem nawet nieraz zasiadał na fotelu 
irezytjyamym. Trzy partye i dwa stron­
nictwa chciały go widzieć w swoich 
szeregach, lecz był on twardym w przy­
rzeczeniach i zawsze pozostawał bez­
partyjnym. Aż dopiero kiedy uformo­
wał się „blok bezpartyjnych“, pan Aga- 
ńt zapisał się na listę członków jego 
i potrafił zająć w nim miejsce na­
czelne.

I sława jego rosła jak na drożdżach, 
iosła z dniem każdym.

A kiedy nadeszły wybory, pan Aga­
pit postanowił coś zrobić dla społeczeń­

stwa. Zaprosił tedy bezgraniczną ilość 
mężówr do wielkiej sali w Bristolu na 
kolacyjkę. Upoił ich do tego stopnia wy­
mową i hinein, że w padli wr jakąś eks­
tazę, rzucali go, pomimo tuszy, prawie 
do sufitu i -wołać zaczęli:

„ i.yś z pośród nas najgodniejszy, 
bron przeto interesów' naszych! Bądź 
wodzem naszym! My wszyscy za tobą 
murem*...

A pan Agapit znowu ich raczył wi­
nem i wymową i znowu ku sufitowi 
wzlatywał.

„GŁOS KIJOWSK I,“

^tór
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= C?y to pomoże? Z Tyflisu dono­
szą: kobiety-gruziuki podają petycyę do 
Cesarzowej Aleksandry Teudorówmy, 
i proszą ja, aby, jako kobieta, stanęła 
w obronie gwałconych gruzinek. Ko­
zacy żołnierze, gwałcąc nieszczęśliwe 
kobiety, zarażają je na domiar złego 
syfilisem. („Riecz“).

powiedzialnyrh obowiązków służbo­
wych.. „K. W.“

X Żydzi w Radzie Państwa. „Tele­
graf“ oblicza, że wr spisie sporzą<lżonym 
w kancelaryi gubernatora warszawskie­
go, a obejmującym nazwiska właścicie i 
ziemskich, którzy mają prawo być wy­
branymi do Rady Państwa — żydów 
znajduje się około 20 proc.

X W Łodzi. Sytuacya w Łodzi w 
ubiegłą środę przedstawiała się w świe­
tle następuj ącem: Agi tacy a przeciw wy- 
boromi terror wrą na całej linii; wszyst­
kie restauracye i sklepy, oraz bramy 
domów z rozporządzenia tymczasowego 
ganerał-gubernatora piotrkowskiego, są 
zamknięte. Tramw-aje miejskie nie kur­
sują od samego rana, tramwaje zaś pod­
jazdowe elektryczne Łódź-Zgierz i Łódź- 
Pabjanice przestały kursować o godz. 
9 i pół zrana. Ruchu na ulicach niema 
żadnego. Fabryki niemal wszystkie sto­
ją. Członkowie partyj skrajnych wypę­
dzają z fabryk robotników. W kilku 
miejscach przyszło do poważnych zajść.

Do fabryki Józefa Rychtera o godz. 
6 zrana stawili się do roboty niemal 
wszyscy robotnicy w liczbie 960, w pół 
godziny atoli po rozpoczęciu pracy za­
częli tłumnie wychodzić z fabryki Ro­
botnicy oddziału farbierskiego usiłowali 
temu zapobiedz, "wtedy ktoś z tłumu 
wystrzelił w' stronę protestujących, 
przyczem kula trafiła robotnika Ma­
teusza Tubałę lat 38. Wobec gwrałtu 
wszyscy robotnicy opuścili fabrykę. 
■'biega pogłoska, iż od rana z robo­
tnikami chodził jakiś agitator, i on 
to zapewne wywołał powrytszy zamęt. 
Podobny fakt zaszedł w fabryce Tow. 
akcyjnego „Ludwik Geyer“. Ť uaj zno­
wu robotnik, Julian Siennicki, usiłował 
wypędzić towarzyszów z fabryki, przy- 
czem do opornych zaczął strzelać z re­
wolweru. Ranił dwóch robotników: An­
drzeja Nolsa i Ludwika Banaszczyka. 
Niepewny dalszego powodzenia w po­
dniesionej agi tacy i, i widząc zakrwa­
wione ofiary na ziemi, Siennicki wy­
biegł z murów fabryki i zaczął uciekać, 
wtedy jeden z wartujących żołnierzy 
wystrzałem z karabinu ciężko ranił go 
w głowę. Lekarz pogotowia odwiózł 
go do szpitala śwr. Aleksandra.

Co się tyczy wyborów, to do obecnej 
obwili (godz. 12 w południc) nie mo­
żna nic stanowczego powiedzieć, wia­
domo tylko, iż w fabryce Eisenbrauna, 
zatrudniającej około 400 robotników, 
wybrano delegata, ale nazwisko jogo, 
z łatwo zrozumiałych powodów, jest 
trzyniane w tajemnicy. Co zamierzają 
zrobić inni pracownicy, dotychczas nie 
wiadomo. „Kur. Warsz.“

X Usiłowanie ucieczki. Dnia 1 kwie­
tnia o godz. 7 i pół zrana dwaj aresz­
towani: Józef Rybiński i Władysław 
Kołakowski, osadzeni w więzieniu śled-

Nazajutrz obrano go posłem.

Powróciwszy do domu, pan Agap^ 
ułożył swe członki strudzone na ini?' 
kiej sofie i zaczął marzyć... Rozkoszo­
wał się swem dostojeństwem i sławą-* 
Lecz wkrótce osaczyły go myśli trwo^' 
ne, niepokojące...

Przecież on od dnia dzisiejszego jliz 
nie jest tym samym człowiekiem, k^' 
rym był dotychczas. Niema£pana Agapi­
ta właściciela kamienicy i ojca 
ulom, jest Agapit-wódz, Agapit-posp

Wkrótce trzeba będzie porzucić i ka­
mienice, (czysta, jak szkło, 3 piętra ? 
oficyną), i tę oto sofę, (pięćdziesiąt rm 
srebrem), i obiadki domowe, (doskonal8 
dziś była zupa pomidorowa), i parlyjW 
preferansa, (dawno już nie grałem... 
to pan Kapistran porabia?), i małżonki 
ślubną, (a to sie stęskni biedna B!1F' 
bara!), i dzieci rodzone, (rozłajdaczą 
bębny!)...

Trzeba będzie porzucić to wszystką 
i jechać du stolicy nieznanej, by roba 
niewiadomo co i niewiadomo jak. P? 
Agapit teraz dopiero uprzytomnił sobi®» 
że ta jego praca przyszła' nie jest tak 
znów wyraźna i łatwa, że on właścM? 
nie zdąje sobie sprawy, poco jedzte 1 
jak się ma zachować...

Wódz Agapit poczuł, że ciężar pra^X 
publicznej przygniata go, łamie, że i’8 
barki swe włożył zbyt wiele, że podj^ 
się roli odpowiedzialnej i trudnęj.

Zafrasował się przeto i zaczął wymYj 
ślać samemu sobie, zaczął przeklin«1' 
;ę chwilę, kiedy pierwszy raz public2' 
nie mówił...

Westchnął z goryczą i powiedział sa­
memu sobie z w y mówką:

— „I potrza ci było, Agapicie!... 
jyś oto spokojnie, jak Pan Bóg pr#' 
tazał, a teraz otu—masz babo redutę!.-*

Lecz w tej chwili ocknął się i zaW‘ł' 
łał z uroczystym potosem:

~ ”Gdy się najgodniejsi wycofają 
ctóż stanie na straży dobra społe4 

nego?...“
A potem przyszła mu do głowy my^!’ 

która go raz już postawiła ná no#1’ 
więc dodał:

— „Zresztą, nie święci garnki Iepi4 ' 
Pan Agapit znów poczuł się mocny111'

Bądź co bądź wytrąciło go to z-rów- osie wypadków, pogodzić sprzeczności
! 1,!łozył-1si^ « godzinę później I -„Coś w tern jest! Trzeba konië- 

niz zwykle i myslał długo, aczkolwiek cznie zrozumi<‘ć, o co chodzi!“...
! tii ; skutku, gdjż myślenie nie było je- Niezłomny w postanowieniach pan 
gu specyaInoscą. Agapit uczynił szereg bohaterskich wy-

Wkrotce zdarzył się nowy wypadek, siłków, aby dotrzeć do jądra rzeczy.
y Pdr ner £ai\a Agapita, zacny pan1 Zaczął rozmiawiać ze wszystkimi zna- 

Kapistran, spóźnił się raz o całe dwie jurnymi, zniżył się nawet do pogawę- 
godzri na stałą pulkę zamiast za- dek ze stróżem i z Bobusiem, przysłu- 
pytac tradycyjnie: „kto daje?“, powie- chiwał się do cudzych rozmów na uli- 
dział tajemniczo: „wrracam z mityngu“, cauh, codziennie biegał do kiosku i ku- 
a potem zaczął opowiadać rzeczy jesz- j pował kilka gazet, zrezygnowTałzpo- 
cze dziwniejsze, jiszczę bardziej niezro- rannej przechadzki, poobiednie]’ drzem- 
miałe. Pan Agapit wytrzeszczał oczy ki wdeczornej pułki, —a ciągle czytał 

|i zakonkludował: h badał, badał i cz ti. J
„Dziwne czasy, bardzo dziwne!“ Wykoleił się zupełnie, złamał dotych- 
lozniej było gorzej jeszcze. Kuchař- czasowy tryb życia, kturego od lat kil­

ka tez zastręjkowała („no, no! k toby ku nas tu nie naruszył ani razu, ale zn- 
się mugł spodziewać tego“), .i pani Aga- to stopniowo, pomału, zaczął rozumieć, 
nitowa musiała 2 dni krzątać się w Na razie trudno było. Nowe myśli 
kuchni. Oczy wiście obiad był pod psem, nowe słowa, wprowadzały zamet do 
pieczeń przepalona, zupa niedogotowa- głowy. Lecz po miesięciu pan Akapit 
na.. 1 an Agapit zaniepokoił się. Zro- umiał już operować znaczną ilością no- 
zumiał, ze na eus się zanosi. I'--' - ------■ • - ■ -

Z równą racyą mógł by przypuścić, że na rü’gu pOliCyanta' 
os ziemi się popsąje, że zlicytują mu
^mienice, że przeczyta on całego Przy- melancholijnie i odparł: 
byszewskiego, ze pojedzie balonem na _ Míinifcqti“ 1 księżyc. r »^unnesL.

Pan kgapit był przy zdrowych zmy- narodził się" następca" ironu, „ ^tukosci pogiąaow
słach i nie łatwo było go „nabrać“. -rudział się, że nie,.. Obiło mu się o o wyzbyciu się ciasnoty partyjnej szo- 

Lecz chodzą wypadki po ludziach, pW słowo „Konstytucya“... winizmów kastowych, stan >wych i Í<la-
jak powiedział jeden z naszych ojczy- ........................ ....
stych filozofów. Więc i Pana Agapita 
czekały rozmaite niespodzianki.

Pierwszą taką niespodziankę wyrzą­
dził mu piętnastoletni syn, Bobuś, gdy 
pewnego poranku powrócił z gimnazjum 
nie o 3-ei, lecz o 11-ej, rzucił z impe­
tem książki na podłogę i zawołał buń­
czucznie: „A wie tatuś, że mv strajku­
jemy.

— „Cooo, smarkaczu!—groźnie zain- 
terpolowal pan Agapit. i

Z ust Bobusia popłynęła ognista la- 
■' a słów dziwnych, niezrozumiałych. 
Pa U Agapit przecież nie był nieukiem: 
skończył 6 klas, jednakże nic nie zro­
zumiał. ! karat przeto przykładnie sy- 
nalka, odprowadził go nazajutrz osobi­
ście do gimnazyiim i kazał jirzeprosić 
pana dyrektora.

żnością i tylko ludziom umiarkowanym. 
Gubernatorom nadaje sią szorokie prawo 
zabraniania mityngów. W wypadkach, 
zagrażających porządkowi, zaleca się 
działać z całą stanowczością, unikając 
zbytecznych rozmów. „Nasza Żizń“

= Amnestya. Sprawa amnestyi nie 
była jeszcze rozpatrywana ani w mini- 
steryum. spraw wewnętrznych, ani w 
ministeryum sprawiedliwości. Odłożono 
tę kwestyę do rozstrzygnięcia Dumy.

„Birż. Wied.“
= Dziwna potwarz. „Mosk. Wied.“ 

Iz powodu zabójstwa Slepcowa, zwalają 
całą winę na kadetów, jiosądzając ich 
o sprzyjanie zamachom terrorystycz­
nym.

= Taktyka partyi K. D. Stosunek 
1 partyi do jej grupy parlamentarnej bę- 
1 dzie przedmiotem osobnej dyskusyi na 

• przyszłym zjeździe partyjnym. Z ' tego 
to powodu brać w nim będą udział 
oprócz delegatów wszyscy członkowie 
partyi wybrani na posłów do Dumy 

I państwowej. Referować projekty mają 
p. Struwe, Winawer, Hessen i Pietrun- 
kiewicz. Pozatem na zjeździe będzie 
się omawiać kwesty a agrarna i auto- 

(„Otg. Żizni“).
= W uznaniu zasług. Krążą pogłos­

ki, że szlachta niższo - nowogrodzka za­
mierza obrać Neudhardta na członka 
Rady Państwa. („Put“)

= „Słuszne“ i „korzystne“. „Słowo“ 
petersburskie w art. p. t. „0 losach 
uniwersytetu warszawskiego“ (Nr. łl8) 
wita z uznaniem myśl „przeniesienia 
uniwersytetu warszawskiego do Rosyi“ 
i usiłuje dowieść, że krok taki byłby, 
i słuszny i korzystny nawet dla Pola­
ków. (!)

= W więzieniu Witebskiem. W „Rieczi“ 
znajdujemy zapożyczony z „Volkszei­
tung“ szczegóły wypadków, które mia­
ły miejsce w więzieniu Witebskiem. 
20-go marca zabito w niem jednego 
więźnia politycznego i raniono dwóch. 
Zabity — soc.-rew. Skorobogatow, ra­
nieni— członkowie partyi „Bund“: Ja- 

zusowym. Z powo In walnego zwycię-1 lali bez żadnego powodu. Skoroboga- 
stwa kadetów w Moskwie, pan Gring- towa pochowano potajemnie, dowie- 
mut załamuje ręce w rozpaczy i woła: dziawszy się o tern „polityczni“ ogło- 

skiewskich wybrał tę bandę rewohi-1 wieszali czarne chorągwie.

ców“. Pan ~Gringmut 'nie wątpi

więcej pożądane rezultaty.

= Stan finansów. ________
oaństwowy zawiera obecnie 35 milio-
iów rubli. W kwietniu roku zeszłego 

było 218 mdionuw. „Dw. Wiek“

sił znowu rozkaz wydawać pozwolenia i ludu"1 p. ^t.

_ „ ,0 zgrozo,
czerwone chorągwie...
~»2?° zapytał stojącego

Stróż bezpieczeństwa uśmiechnął się

— „Manifest!“
Pan Agapit zrobił przypuszczenie że

i. lecz do­
wiedział się, że nie

I Słowo to brzniiało jakoś zagranicznie, 
trochę groźnie nawet, niepokoiło...

A pod wieczór tego samego dnia na 
własne uszy słyszał strzały, dowiedział 
się o ranionych i zabitych. „Co to 

I znaczy? zapytał znowu. Przypomniał 
sobie smutną odpowiedź polieyanta.

Stanowczo pan Agapit nie mógł się 
zorye ntować w syiuacyi.

Wkrótce potem, po całęm mieście 
[rozniosła się hiobowa wi<‘ść. Tysiące 
[ust szeptały wciąż jedno:

— „Pogrom, pogrom!“
Po było wyraźniejsze. Pan zYgapit 

'żydów nie lubił, lecz mni<j jeszcze zno­
sił silne wrażenia. Bicie, wyłamywa­
nie drzwi, krzyki,—to wszystko nazbyt 
denerwowało, wytrącało z umiłowanatf 
równowagi.

To wszystko było zbyt rażące, a 
najtrudniej było połapać się w cha-

- W walce z rewolucyą. Durnowo ha zwoływanie wieców z wielką ostro- 
rozkazał naczelnikom ziemskim, aby za-1 1 - • • ’ '
mykali w miejscowościach głodowych 
bezpłatne jadłodajnie, stworzone drugą 
inieyatywy społecznej. („Słowo“)
= Stracił nadzieję. Wyznaczenie p. 

Ilurko, a nie ks. I rusowa, na stanowi­
sku towarzysza ministra spraw w<‘wne- 
trznych, zostało przyjęte w sferach biu­
rokratycznych jako świadectwo zmniej­
szania sie wpływów Wittego. Ten 
ostatni zawsze był nieprzychylnie uspo­
sobiony do burki. Mówią zresztą, že I 
Hrabia jest usposobiony bardzo pesy­
mistycznie i nie zwraca uwagi na rze­
czy tak drugorzędne, jak to lub owo 
mianowanie. Pozwala ministrům wy­
znaczać sobie pomocńików na własną 
odpowiedzialność. Stracił podobno na­
dzieje, aby idea ^jednoczenia działalno­
ści rządowej mogła być urzeczywi­
stniona. („pet. Gaz.“)

= Nagroda za zasługi. Podobna Dur­
nowo otrzyma wkrótce tytuł hrabiow- 
ski- („Słowo*)

— Skasowanie wyborów. W Żytomie­
rzu skasowane zostały wybory miejskie. 
Wobec krótkiego terminu trudno liczyć 
na powtórne wybory w* czas, Wyrok —_______ . «
kasujący jest umotywowany drobną nomia kresów, 
niedokładnością formalną. Na kasacyę 
podaje się skarga do Senatu. Podajemy 
tę wiadomość na odpowiedzialność'„Ot- 
gołoskow Zizni.

= Legalna agitacya. Duchowieństwo 
wszystkich cerkwi miasta Carycyna 
zapomocą kazań, w czasie spowiedzi 
i przy „całowaniu krzyża“ usilnie skła­
nia pobożne owieczki, aby wybierały 
do Dumy Państwowej członków zwią­
zku 17 października. „Birż. Wied.“

= D-tkliwa kara. „Dwudziesty wiek“ 
otrzymał bardzo interesującą wiado- 
mość: główny zarząd poczt i telegra-1 
ów rozesłał cyrku larze do wszystkich! 

naczelników okręgów poczt»iwo-telcgra- 
icznych, aby ci urzędnicy, którzy przyj­

mowali udział w strajku, otrzymali 
gratyfikację wielkanocną w zmniejszo­
nej sumie. „Dwudz. Wiek“ _________
. = Protest przeciw ograniczeniom cen- kugson i Himpelson. Strażnicy strze-

stwa kadetów w Moskwie, pan Gring-1 towa pochowano potajemnie, dowie- 
i «via. i v „polityczni“ ogło-

,Nie cały milion, mieszkańców mo-|sili „głodówkę“ jednodniową i powy- 
____ , .— ,. ------- .. L. W mieście 

cjjną, lecz garstka 60,000 prawybpr- organizacje rewolucyjne również nrzą- 
ców“. Pan Gringmut nie wątpi, że dziły manifestacyjny protest - strejk 
powszechne prawo wyborcze dało by Jednodniowy.

i?’ TTT* . ------«>♦-----
,Mosk. Wied.“

Kronika Ukraińska.



Ws 29. „GŁOSKIJOWSK I.«

jesi synów podbitych narodów, którzy 
wdają i swoich sił do „zacierania“ 
cech narodowościowych. W następnej 
' zÇsci artykułu redakcya stara się udo- 
w.°dnić, że kosniopolityzni i humanizm 
nje sprzeciwiają się wcale idei narodo­
wościowej^ że osobne organizacje na- 
r°dowościowo - państwowe istnieć po- 

' , gdyż „ludzi łączy najbardziej
wspólność mowy, blizkość kulturalna, 
Po największej części solidarność eko- 

miczna, ponieważ już w dawnych 
basach plemiona . osiadały w grani­
cach naturalnych basenów georgaficz-

^o określeniu znaczenia idei narodo­
wościowe] w przeciwstawieniu do ko­
smopolityzmu i do szowinizmu, redak- 
cya wypowiada się stanowczo za po- 

bą energicznej obrony praw naro- 
wwych i w końcu powiada:
P »»Otóż unikając szowinizmu nacyona- 
'^tycznego narodowości panujących, 

hodować zdrowy nacyonalizm 
grodów podbitych, bo w nim jestźró- 
aio twórczości i tylko w nim są zacho­
wane zarodki wolności i promiennej 
PWszłości narodu“.

' hociaż niektóre uwagi autora, czy 
'■'uurow powyższego artykułu mają 
j dozę słusznoszności, trudno się 
Jüak zgodzić, naprzykład ze zdaniem 
statniem, że nacyonalizm narodów 

P01 miężonych stoi wyżej od nacyona- 
Zrnu panującego. Ambo meUores.

W-k.

Z MIASTA.
^" Przyczynek do sprawy saperów.

«kijowskich wiedomostiach guber- 
^■unych“ ogłoszono, że stosownie do 
^Porządzenia wojennego sądu okręgo- 

poszukiwani są następujący u- 
leKinierzy: B. Zubków, W. Baranów— 

{^Porucznicy i szeregowiec 1. Krant- 
(oskarżeni na zasadzie § 110), 

æznin i D. Szteinberg 127), T. Kry- 
.ze^sl<i, W. Polakow, A. Panasicjewicz, 

] ýrt&renko, N. Cebr, J. Ignatenko, 
fi Wozniak, D. Girburow, I. Zaporożec, 

Mej, E. Gudis, A. Skworeow, P. 
’Tæ^renko (oskarżeni na zasadzie 110, 

J i 131 art.} W. Kałdugin (§ 13 i 
» Tark), A. Czernow (§131 i 162a), 

------ --------- i 109) i

■" Śmierć prowokatora. Dn. 31 mar-

Wybory włościańskie powinny być 
skończone przed zaczęciem się wyborów 
ogólnych.

— Samobójstwu. Dn 31 marca o god. 6-ej 
wiecz., naprzeciwko przystani Michelsona, 
na Jeliczce, z berlinki rzucił się do Dniepru 
nieznany młody człowiek i zatonął. — Trupa 
nie odnaleziono.

— Pożar. Dn. .31 marca, o godz. 7-<‘j wie­
czorem, na Dmitrowskiej ulicy w d. Nr. 1, 
należącym do p. Wiery Kolado, wszczął się 
pożar w piekarni RiidenKa, a mianowicie 
wskutek silnego napalenia się pieca zapalił 
się sufit a następnie i podłoga na drugiem 
piętrze. Pożar był powstrzymany prz<*z straż 
ochotniczą, Budynki zaasekurowane w Mo- 
skiewskiem T-wie Asekuracyjn(‘m na sumę 
(>3,(X)O rubli. Straty wynoszą 700 rcfbll.

Korespondencye z prowincyi.

Zft-^fan', 3fí marca r. b.

Wczoraj odbyły się tu prawvborj z więk­
szą] własności ziemskiej powiatu Pasławskie­
go. W głosowaniu brało udział 174, w tem 
Í20 głosów polskich, 54 rosyjskich, jako 
wyborcy przeszli pp.: Włodzimierz hr. Gro­
cholski (129 grosów przeciw 44), Józef hr. 
Potocki (124 głosów przeciw 18), Dezydery 
Skokowski (122 gł. nrzec. 50), d-r Juliusz 
Szczucki (121 gł. przeć. 52)—polacy, oraz 
Połujoktow (122 gł. przeć. 51) rosyanin, 
ten ostatni wziął mandat kompromisowy, 
dobrowolnie przez polską większość oddany.

Podnieść należy, że wyborcy rosyanie są 
w liczebnej mniejszości, przytem zupełnie 
niezorganizowani. Polski żywioł wyborczy, 
dzięki wyjątkowym warunkom, zgrupował 
się solidarnie okołc programu, opartego na 
manifeście z 17 Października.

Program, jak na nasze stosunki i rozwój 
myśli politycznej w zasławskim powiecie — 
dość liberalny. Żąda on—swobody wyznań 
i narodowości, swobody słowa i pracy, swo­
body osobistej, wolności zgromadzeń i sto­
warzyszeń. zrównania wobec prawa wszyst­
kich obywateli rosyjskich, reformy sądowni­
ctwa w kierunku ujednostajnienia procedury’ 
sądowej, wprowadzenia najszerzej pojętego 
samorządu, z adininistracyą wybieralną w 
gminie wiejskiej i miejskiej. Dalej domaga 
się od rządu ulepszenia szkolnictwa i udo­
stępnienia oświaty7 dla wszystkich, inieyaty- 
wy w ustanowieniu taniego kredytu dla rol­
nika i przemy słowca. Kwestyi agrarnej pro­
gram nie dotyka, a raczej zbywa ją fraze­
som, kuny bynajmniej nie świadczy, by jego 
twórcy wógóle jakichś reform chcicli ...

Oc V diaK, uironrow, i. : 
Mej, E. Gudis, A. Skw 

p^^renko (oskarżeni 

* rOŁŁl'jS ä. uzeruow (
I "7. ^yczewskij (§ 101, 103 

‘ Powiew (§ 1654 i 161).
n„ '"•uuiu pi uwuiuuui a. x/ii. ox mtu- 
Ul’ v° J=0(iz- 7-ej wieczorem, na rogu 
U ’ Kitowskiej i Jurkowskiej znalezio- 

' C1ało młodego człowieka, sądząc z 
— robotnika, z przerżniętem 

lej} • L Zwnoraowany widocznie u- 
I st silnej przemocy po krótkiej walce, 

’ dokonaniu wyroku, został wrzu- 
d° rowu, żeby nie módz zwrócić 

Publiczności, zanim mordercy 
otaM ujść. Trup miał na sobie czar- 

yi koszulę, ubranie tużurkowe, wyso­
cy, buty. Dokumentów, stwierdzają- 

tożsamość osoby, nie znaleziono 
^q,1ych, widocznie kieszenie młodzień- 

t zostały zrewidowane i zabrano 
Japiery. Niedaleko leżała 

h z na(lpisem: „Śmierć prowokato- 
W1 Za wydanie towarzyszów“.

Miejscowe koła przemy- 
q zostały zaniepokojone pogłoską 
C^misy1' dyrektora kijowskiej filii 
skio U yułżsko-kamskiego p. M. Ruz- 
pu^°> którji obecnie wyjeżdża za urlo- 
Q 1 za granicę. Zarząd banku kazał 

°uać rewifyj filii.
1)2 ’M Dnieprem. W ciągu ostatnich

, ni wody ubyło na 21 -a werszki 
^ion a obecnití jesi' uudzwycziij oży- 

s?cze?ólnie wyjeżdża wiele osób, 
tli Jeżdżą—mniej, przeważnie spóźnie- 
j0J “ Igrzynii. Początek żeglugi w tym 
ríii ' nadzwyczaj pomyślny: wr cią-
3 w P^rwsaego miesiąca były tylko
de^Pa(lki z ładownymi star Kami, ije- 

z nich połączony z wńększą stratą,
by* Nęcone dla biednych. W lokalu
lięLj Ciarni przy Besara ce i targu Ha- 

u- Urządzono bezpłatne święcone
př2 .biednych. W każdej herbaciarni
Mb^C^e przygotowane na 100

tyj? ^flitacya przedwyborcza. „Bezpai- 
a organizacya żydowska“ wysyła 

któjk 'Wincyę specyalnych agentów, 
mają zaznajomić prawyborców 

Tawą wyborów i kandydaturą 
’ '' -zczalnych wyborców.

r^de!i wyborów do łumy Pań- 
.knister spraw wewnętrznych 

fco0 3rnił kijowskiego gubernatora, 
Hqj/ zgr<>madzeniu gubernialnem wy-

In<jll być zachowane następu- 
"irui]ki: 1) Głosowanie powtórne 

dnai dopuszczone tylko przy je- 
reJ liczbie wyborców. 2) Obra- 

lla ?z^°nka może być ten, kto po- 
cZjch naj większą ilość głosów wybor- 
^eh w stosunku do głosów przecz w- 
^Uti -3 * * *) C którzy nie otrzymali ab- 

j większości głosów, mogą być 
'11 Powtórnemu głosowaniu, ale 
r" wówczas, gdy zostanie skoń- 
losowanie za wszystkie mi oso- 

0(]ą’ Laiusanemi do listy, o ile jeszcze 
’ lakujące niezajęte miejsca. 4)

Wreszcie program obejmuje żądanie od- 
. owiedzialności organów rządowych przed 
Dumą i—autonomii Królestwa.

Program ten zwyciężył wczoraj na całej 
linii . Ale czy to zwycięstwo, wczorąj od 
niesione. za zwycięstwo uważać można i na­
leży—z sądem trzeba się wstrzymać do cza­
su. Raz dlatego, że me wszyscy elekci dąją 
osobista gwarancyę ortodoksji w wyznawa­
niu „ci-edo“, do którego się na przedwybor- 
czem zebraniu przyznali, powtóre—że żywioł 
wyborczy, któremu swoją el<»kcyę 'uiwdzię- 
czają, daleki jest jeszcze od minimalnych 
wywodów poliLycznego wyrobienia.

Horoskopy wyborów w gubernii--nie dość 
jasno się przedstawiają. To tylko pewna, 
że szanse niebardzo wyklarowanej polityki 
p. Grocholskiego stoją dobrze — czy on sam 
zdecydowałby się na taki (stosunkowo nie­
bezpieczny!) radykalizm, jaki poparli niektó­
rzy zbyt rozgorączkowani interpretatorzy je­
go programu w czasie gorączki wyborczej— 
nie wiem, ale śmiem wątpić. Takiem sj m- 
patyczncm „enfant terrible* polityki Grochol­
skiego jest w zasławskim powiecie d-r Szczu­
cki. który - przy większem wyrobieniu poli- 
tycznem i większem zainteresowaniu ze stro­
ny wyborców — z pożądanego sojusznika 
mógłby’ się stać niebezpit'cznym rywalem.

1F. a.

Żytomierz, </. ,29 marca 190(i i.
Dnia 23 marca odbyły się wybory prawy­

borów7 * * * od Żytomierza. Wogóle podano 42o0 
głosów7. Jak przewidywaliśmy —zwyciężyli 
żydzi. Ostatecznie zostali wybrani: kupiec 
Gotesmas większością 2556 głosów, były 
współpracownik miejscowej gazety „ v ołyń ‘ 
Ewenson większością 2541 głosów, kupiec 
Kuliszer większością 2522 głosów, doktor Ro- 
zenblat większością 2514 głosów, adwokat 
pryw7atny TorczyńsK-. większością 2502 gło­
sów i wreszcie doktór Skomorowsk' więk­
szością 24G8 głosów. Ze strony kandydatów 
polsko-rosyjski«®) bloku największą ilosc 
głosów (1405) otrzymał miejscowy adwokat 
przysięgły Tieslukow Takiujemnj dlachrze- 
ścian rezultat wyborów’ można wytłomaczyc 
tem, że byli oni prawie zupełnie nie zorga­
nizowani a powtóre, że większość w ysta wio­
nych przez nich kandydatów’ nic była dosta­
tecznie popularną i wyraźną co do sw7otch 
jirzekonań politycznych. Jak donosi mie.seo- 
w7a gazeta „Wołyń“, Żydzi zwyciężyli także 
i we wszystkich innych miastach wołyń­
skich. Tak tedy kurya miejska na y, ołyniu, 
licząca 4u prawyborców, będzie reprezento­
waną wyłącznie li tylko przez ZydówJ

Wybory prawyborców z ku.yi właścicieli 
ziemskich powiatu żytiimierskiego zostały 
reprezentowane w dniu 27. n arca, przyczem 
na podstawie polsko-rosyjskiego bloku, wy­
brano 6 polaków: Dobrowolskiego, Niewia­
rowskiego, Duszyńskiego, Wigurę, zalsskie- 
go i Rusieckiego a także 6 rosyan- Szesta- 

owa, Rimskiego - Korsakowa, Azarowa, Mo- 
skalewa, Arszeniowskiego i Abramowicza.

Drugiego dnia Świąt w mieście naszem 
będzie otwarta wystawa obrazów miejsco­
wy 3h malarzy PP- Władysława Kazanów; 
skrn®"!), Włodzimierza Nałęcza Koszłakowa i 
kilku innych. Czysty dochód z wystawy 
przeznaczony na rzecz niezamożnych ucz­
niów ]ńerw’szego gimnazyum żytomierskiego.

B. Markoz.

Żytomierz, dn. 30 marca 1906 r.
Wybory od miasta i większej wdaśności od­

były się.’ Gd żytomierza wybrano wyłącznie 
Żvd’ów mianowicie: Gottesman hamłiujący 
-drzewem, Rezenblatt doktór, Ewenson były 
współpracownik gazety ..Wołyń“ Skomorow­
sk doktór, Kuliszer \lajzlisz adwokat pry­
watny, Torczariski. Wysbiwiono 305 kandy­
datów niektórzy z nich otrzymali po jednym 
głosie.

Wybrani od większej własności następni: 
Lip. Dobrowolski <!aii, Tadeusz '.aleski, Wi ­
told Duszyński, Izydor Rusiecki, Wigura, Lu- 
cyan Niewiarowski —Polacy.

Rosyanie: Rimskij— Korsakow, Mikołaj Ar- 
szeniewskij, Włodzimierz Moskalew, Azorow 
(rządca majątku Tereszczenki), Szostaków; 
duchowny Abramowicz.

Ud pewnego czasu, zdarzają się tu ciągle 
rabunki i zuchwałe napady. W ciągu dwóch 
dni było ich trzy. W willi Zielona. Roszczą 
ograbili i poranili noża ni w dzień Adolfa 
VV ejnbcrga. Na ulicy Cudnowskiej zamor­
dowano staruszkę w jej własnem mieszkaniu 
również w dzień. Wieczorem napadli na 
wracającego z cerkwi z żoną urzędnika Bo­
brina," zranili go nożem i zabrali nie wielką 
sumę pieniędzy.

C. Laceros.

TELEGRAMY.
(Od Agencyl Petersburskiej).

PETERSBURG, 31 marca. „Birżewy- 
a WicdomosLi“ zamieściły artykuł o 
jrzebiegu rokowań i realizacyi pożycz­
ki rosyjskiej. W artykule tym powie­
dziano, jakoby petersburska ageneya 
telegraficzna posłała do Paryża depeszę 
o rychłej dymisyi ministrów spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości. Ani 
wskazana ageneya, ani ; etersburska 
Ilia agcncyi Hawasa takiej depeszy 
nie wysyłały. Agencya zapytała Ha­
wasa, czy rzeczywiście on ogłosił po­
dobny telegram.

MOSKWA, 31 marca. Komitet cen­
tralny partyi „wolności ludu“ telegra- 
’icznie prosił hr. Wittego o przyspie­
szenie uwolnienia posła do Dumy pań­
stwowej, p. Szilrkowa oraz innych pos­
tów, i wyborców znajdujących się pod 
strażą w rozmaitych miastach. Hura­
gan wczorajszy poczynił w Moskwie 
znaczne spustoszenia. Wiele zerwanych 
drutów telegrafu i telefonu: drzewa po­
wywracane z korzeniem.

KAŁUGA, 31 marca. Gubernator 
uwolnił z więzienia 8 więźniów poli­
tycznych.

IRKUCK, 31 marca. Generał guber­
nator usunął od obowiązku prezydenta 
miasta na czas trwania staun wojen­
nego.

BAKU, 31 marca. Minister komuni- 
<acyi wskazał przedstawicielom prze­
mysłu natcianego konieczność zniżenia 
cmi na produkty opałowe nafciane. Wy­
magają tego niezbędne • potrzeby prze­
mysłu i handlu, tudzież ta okoliczność, 
że wobec zwiększonego zapotrzebowa­
nia na węgiel kamienny i zarządzonych 
środków przez ministeryum komuuika- 
cyi, celem ułatwienia dowozu ładun­
ków węgla, wielu odbiorców, ze wzglę­
du na wysokie ceny nafty, uznawać 
będzie dla siebie za dogodną zamianę opa­
li dotychczasowego na opal węglowy.

SAMARA, 31 marca. Posłowie do 
Dumy państwowej telegraficznie oświad­
czyli hr. Wittemu o konieczności jak- 
uajrychlejszego zniesienia kary śmierci.

SEWASTOPOL, 31 marca. Z liczby 
500 marynarzy, aresztowanych w spra­
wię powstania listo adowego, komisya 
śledcza pociągnęła do odpowiedzialnoś­
ci sądowej 259, pozostali uzyskał) wol­
ność. Sprawa będzie zbadana przed 
sądem za dwa miesiące.

EKATERYNOSŁAW, 31 marca. Poli- 
cya schwytała 9 anarchistów, którzy 
przyjechali z Baku w zamiarze zrabo­
wania kasy fabryki briańskiej. Aresz­
towani mieli przy sobie wiele oręża 
i pieczęć anarchistów.

O DESA, 31 marca. Zarządzone środ­
ki celem uprzedzenia pogromów uspo­
koiły ludność najzupełniej.

BORYSOGLEBSK, 31 marca. We wsi 
Wielka Gribanówka, pożar zniszczył 67 
sadyb.

JAROSŁAW, 31 marca. Jako kandy­
dat do Rady Państwowej z ramienia 
duchowieństwa został obrany duchow­
ny Kromlewski, postępowiec.

BAKU, 31 marca. Przyjmowanie de- 
klaracyi do koniisyi gid ern alnej dla 
wniesienia na listę wyborców, ukoń­
czono. 15 marca spisy będą ogłoszone. 
W ten sposób wybrani w Baku człon­
kowie Dumy nie zdążą na dzień jej 
otwarcia.

KAZAŃ, 31 marca. „Kazański. Tele­
graf“ donosi, że na stacyi Szykrauy 
aresztowano niejakiego Bałagurowa, 
który przyznał się do kradzieży 100000 
rb. z penzeńskięj kasy rządowej. Bała­
gurowa aresztowano po raz drugi. Za 
pierwszym razem od aresztowanego 
było odebrano 5000 rb., a sam on 
nciekł. Obecnie zaś miał przy sobie 
15 karabinów.

ROSIjAW, 21 marca. Spaliła się huta 
szklana Gurcwieża. Straty wynoszą 
20000 rb.

ZARAJSK, 21 marca. Wczoraj wie­
czorem spalił się dom dla robotników. 
Zginęło w ogniu czterech robotników 
i sześcioro dzieci. Przypuszczają pod­
palenie.

PETERSBURG, 31 marca. Doniesie­
nia urzędowe kategorycznie zaprzeczają 
ostatnim, a bardzo trwożliwym wiado­
mościom, podanym przez pisma o rze­
komych przygotowaniach do pogromów 
Żydów w Odesie i Warszawie. Genera 
Karangozow w Odesie generał Skałon 
w Warszawie zarządzili stosowne środ­
ki celem uprzedzenia agi tacy i i uspo­
kojenia ludności. Stosownie do rozpo­
rządzenia ministeryum, doniesienia z 

)desy i Warszawy otrzymywane są w 
Petersburgu co dwanaście godzin.

SYZRAN, 31 marca. Już trzecią do­
ję szaleje straszna zamieć, wichura 

śnieżna łamie parkany i drzewa; zer­
wany dach żelazny zabił jednego męż­
czyznę i zranił kobietę.

TYFLIS, 31 marca. Grupa inżynie­
rów wyjechała do Tuapse w celu do­
konania* badań dla przeprowadzenia ko- 
ei żelaznej z Arma wiru do Tuapse. 

Badania te odbędą się na koszta pry­
watne.

POŁOCK, 31 marca. W nocy zabito 
i rzucono do rzeki Diwiny urzędnika 
Kasy państwowej Klementiewa. Wyjaś­
niło się że Klementiewa zamordował 
jego kolega służbowy Finkowski, w za­
miarze objęcia posady zabitego.

W Królestwie Polskiem.
ŁOMŻA, 31 marca. Z rozporządzenia 

czasowego gubernatora uzyskało wol­
ność 64 więźniów politycznych, aresz­
towanych w drodze administracyjnej.

WARSZAWA, 31 marca. Trzech nie­
znanych ludzi zabiło na ulicy Radzy- 
mińskiej właściciela sklepu, poczem 
zemknęli.

PIOTRKÓW, 31 marca. Wiadomość, I 
nodana przez gazetę „Dwadcaty wiek“ 
o rozruchach w Piotrkowie, jest fałszy­
wa. W Piotrkowie i powiecie piotrkow­
skim żadnego wrzenia niema. Osoby. 
<tóre przyjechały z Łodzi, oświadczają, 
że tam również panuje spokój.

WARSZAWA, 31 marca. Przyjazd 
nowego księdza inaryawity do wsi Le­
szno, powiatu błońskiego, wywołał star­
cie sekciarzy z katolikami Jednego 
zabito i kilku zraniono. We wsi Łubcy 
3,000 sekciarzy naoaclło na 2,000 kato- 
ików, przyczem zabito trzech, zraniono 
14. Starcia trwają.

WARSZAWA, 31 marca. Do sklepu 
krawca Smużyńskiegu, przy ulicy Elek­
toralnej, weszło trzech ludzi, którzy, 
grożąc rewolwerami, zbliżyli się do 
maj stra krawiecki ego Dembowi cza, pry - 
snęli mu w twarz kwasem siarczanym, 
poczem znikli.

W dzień na ulicy Grzybowskiej trzech 
uzbrojonych ludzi zatrzymali dorożka­
rza, który wiózł kancelistę Dydę, mają­
cego przy sobie 230 rb. Rabusie, za- 
bowawszy pieniądze, uciekli,

LUBLIN, 31 marca. Wystrzałami z 
rewolwerów zabito na ulicy niejakiego 
Borkowskiego i czeladnika Dąbrowskie­
go. Wypadkowo zraniono kobietę i 
chłopca. Przestępcy znikli.

Na przedmieściu Czwartaku zaszło 
starcie maryawitow z katolikami. Na 
miejsce wypadku wyjeżdżał policmaj­
ster z kozakami i wygłosił przemowę 
uspakajającą.

Za granicą.
PARYŻ, 31 marca. Wszyscy apro­

bują oświadczenia ministra Barthou 
wr Izbie deputowanych, z pow’odu straj­
ku urzędników poczty i telegrafu. 
Oświadczenia te odpowiadają polityce 
rządu, którą popierał ą działacze poli­
tyczni, przekonani o konieczności ooec- 
nego usti'oju państwa,. Strajkujących 
popiera tylko stronnictwo rewolucyjne 
i 'leputací lewicy skrajnej. Żołnierze 
pomagają w doręczaniu korespondencji.

PARYŻ, 31 marca. (Ag. Hawasa). 
Izba deputowanych większością 440 
głosów* przeciwko 39, przyjęła w całoś­
ci budżet, z nieznaczneroi zmianami 
poczyniunemi przez kuniisyę budżetową.

BELGRAD 31 marca. Doszło do 
krwawego starcia między serbskimi 
„czetnikami“ a strajkującymi robotni­
kami socjalistami. Kilku ludzi zabito 
i 9 zraniono. Policja i wojsko przesz­
kodziły dalszemu rozlewmwi krwi.

WIEDEŃ, 30 marca. Pierwszy wy­
stęp moskiewskiego teatru artystycz­
nego cieszył się ogromnem powodze­
niem. Odegrano sztukę: „Car Teodor 
loanowicz“.

PARYTŻ, 30 marca. W izbie deputo­
wanych Bourgeois odczytał deklaracyę 
konferencyi w Algeciras i zwrócił irwa- 
ge na to, że Francya odniosła tak 
świetne zwycięstwo dzięki energii swych 
przedstawicieli, a także dzięki nadzwy­
czajnej bezstronności prezesa konferen­
cji, usługom przedstawicieli Włoch, 
Ameryki i Austryt, wzajemnemu zau­
faniu., które łączyło Francyę z Hiszpa­
nią, i tej niewrzruszon.ej niczem stałości, 
z jaką przez cały czas popierali Fran­
cję wierny sprzymierzeniec — Rosja 
i niemniej wierny przyjaciel — Anglia. 
W końcu Bourgeois powiedział, że 
Francya w ten sposób wypróbowała 
iarwałość przymierza i stosunków przy­
jacielskich z mocarstwami. To doda 
jej nowych sił do pracy na korzyść 
cywilizacji, sprawiedliwości i pokoju.

WIEDEŃ, 31 marca. Cesarz niemiec­
ki przysłał depeszę do hrabiego Gołu­
chów skiego, w której donosi, że. dąjąc 
Welsershejmówi wielki krzyż „Czerwm- 
nego orła“ jako nagrodę za skuteczną 
działalność jego w Algeciras, załącza 
dla hrabiego Gołuchów skiego wryrazy 
szczerej wdzięczności za poparcie, wy­
świadczone delegatom niemieckim przez 
kraj sprzymierzony. Na zakończenie 
cesarz zapewmia, że aiistryacki minister 
spraw wrew7nętrznych w wypadkach 
analogicznych może zawsze rachować 
na pomoc ze strony Niemiec.

świata.
Manifestacja francusko-polska.

Pisma warszawskie donoszą, że 25 marca 
(ncw. stylu) odbyła się w7 Paryżu na placu 
Olichy uroczystość niezwykła, której lnicya- 
toranil byli pp. C. Gasztowt i G. Dauchot. 
Oto na sławnym pomniku marszałka Moncey 
złożono wspaniały wieniec z wielkich palni 
zielonych, związany szarfą o kolorach pol­
skich z napisem: „Aux Polonais morts pour 
la France, symbole ue liberté 1796—1814, 
1870—1871“ (Polakom poległym za Francyę, 
która jest symbolem wolności 1796 — 1814, 
1870—1871).

Na tem właśnie miejscu stoczono ostatnią 
w’iilkę pod Paryżem w roku 1814 w dniu 30 
marca, w w7alce tej brali udział: ułani, kra­
kusi i szwoleżerzy polsc.v pod dowództwem 
Zajączka, Kozietulskiego i generała Yicent.

Upoważnienie władz francuskich przyszło 
zapóźno, w7 przededniu uroczystości, co mu- 
siało wypłynąć na zmlejszenie zebranej pu­
bliczności. Mimo tego manifestacya udała 
się przy udziale sprzyjających Polsce Fran­
cuzów’ i gdy na pomniku składano wieniec, 
zahrzmiały okrzyki: „Niech żyje Francya!“ 
„Niech żyje Polska!“ Dziś liczne tłumy prze­
chodzące przez plac Clichj7 spoglądają na 
wieniec i komentują treść napisu.

Poczytny dziennik „Le petit Journal“ za­
mieścił obszerny artykuł redakcyjny, przy­
pominający w rocznicę pamiętnej bitwy bo­
haterskie czyny 200,000 Polaków7, poległych 
pod francuskiemi sztandarami od roku 1796— 
1814 i w roku 1870—1871.

W tej ostatniej w7ojnie z trzechtysięcznej 
garstki emigrantów polskich zgłosiło się 
1750 jako ochotnicy do armii francuskiej. 
Sześciuset ich walczyło pod dowództwem 
Faidherbe‘a, 5UU w gwardyi narodowęj w7 Pa­
ryżu, 60 pomiędzy wolnymi strzelcami w’ 
Chateaudun, którymi dowodził polak Lipow­
ski a pod Orleanem 120 rodaków7 naszych 
życie swe dało za wolność i cześć Francyi, 

Wieniec na pomniku Monce/a wskazuje 
czyny ich Paryżanom i nad Sekwaną po dłu­
gich latach zabrzmiały znów okrzyki: „Vive 
la Pologne“.

QJ Redal^cyi.
Wszystkich naszych współpracowni­

ków usilnie prosimy o pismo wyraźne 
i czytelne. Przypominamy, że prace, 
przeznaczone do druku, powinny być 
pisane tylko na jednej stronie arkusza. 
Pomijanie tych dwu warunków wywo­
łuje trudności techniczne i pociąga za 
subą zbyteczny nakład pracy.

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
__ (Od 18 października 1905 r.)

STACYE ? Odch. 1 - Przych. 
z Kijowa do Kijowa.

Pcłud--Zach. Kolej
Kury er Ii 11, Odesa, 
Kiszyniów.......................... 1
Kury er li II, Brzaść, 
Warszawa ..................... Ç
Pocztowy I, 11 i 11’, 
Odesa, Brześć, Grajewo, 
Humań..............................3|
Pocztowy 1, 11 i III, 
Samy, Kuwc,Warszawa 3 
Osobowy 1, II i Ul 
Prześć, Białystok, Gra­
jewo ................................ 13
Oso bowy 1, II i 111, Hu­
mań, O^csa .... 5
Osobowy 1, U i 111, Ber­
dyczów, Radzi wiłów, 
Wiedeń.........................11
Osobowy 1, U i 111 Oue- 
sa, Wołoczysk .... 7 
Osóbowo-Towar. 11 i 111, 
Odesa, Brześć .... 15 
Osobowy 1, U i 111, Zna- 
mionka, Mikołajów, Eka- 
terynosław .... 17 
Pocztowy 1, U i 111, Zna- 
mioiika, Mikołajów, Eli- 
zawetgrad........................15
Osobowo-Tbwar. 1, U 
i 111, do Eiaiej Cerkwi 19 
Osobowy 1, 11 i 111, Sar­
ny, Kowel, Warszawa, 
Wilno, Petersburg . . 15 
Szybszy tow. IV, Odesa, 
Brześć i Znamionka . 31 
Osobowy 1, II i 111, Pa­
sków, Znamif Tika, Eka- 
terynesł., Sewastopol i 
Rostów n;D................... 8C

Muskiewsko-Kijbwskj- 
Woroneska Kolej.

Pospieszny 1, 11 i hi 
Moskwa..............................2
Pocztowy l, 11 i HI 
Moskwa..............................4
Osobowy 1, 11 111 Mo­
skwa, Woroneż . . 6
Osobowy]., ililll Kursk, 
Woroneż, Charków, Pe­
tersburg ..............................&

Kijowsko-Połtawskd 
Kolej.

Focziowy 1,11 i ll',Kre- 
mieńczug, Połtawa,

Charków......................... 4
Pospieszny 1, 11 i HI, 
Połtawa, Charków, Ło­
zowa, R stów Sewastop. 2 
Towar .-osobowy 11 i IH 
Połtawa, Charków . . 12

god. mm. ,god. min. 
i

9.00 w. 2 9.45 r.

6.55 w. 10 11.00 r.

9.15 r. 4 9.00 w

11.25 r. 4 .25 w.

12.03 n. 14 6.56 r.

12.30 n. 6 6.15 r.

8.25 w. 12 10.26 r.

9.35 w. 8j 8.15 r.

8.00 r. 16. 7.3- w.

i
10-50 r. 2 - 5.59 d.

11.20 w. 18 7.15 r.

4.35 d 2& 9.15 r

11.50 w. 6 7.35 r. i
12 50 n. 32 1.10 d.

7.48 r. g4 10.02 w.

i

11.40 w. 1 6.02 w.

11.00 w. 3 7 30 r.

12.45 d. 5 4,00 d.

8.05 w. 7 1Q35 r.
i

12.15 n. 3 7 10

6.17 w. 1 3.47 r.

8.30 w 11 9.45 w.

Roilaktorzy-Wydawcy: * 1 *D. Szarzyński.
A. Śliwiński.
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®ss- OGŁOSZENIA: ->=sr
Wszyscy zachwyceni tytuniem i 

papierosami T-wa 
„0 T T 0 M A N

Prosimy popn bować i przekonać się!
Skład ń A. Firkowicze. Funduklejowska.
Nr. 23. 10-1(12- l

Magazyn Z. Gitlera.
W Kamieńcu-Podolskim, 

Pocztowa ul. Grand-Hotel.
POLECA:

Wielki wybór obuwia petersbur­
skich i zagranicznych fabryk, 
kapeluszy męskich, lasek, para­
soli i t. d. Towar pierwszorzęd­
ny, fabryk krajowych zagra­

nicznych.
Welocypedy. Gramofony. 

Linoleum.
Ceny stałe. Prix-fixe.

3-129—1

SPRZEDAJĄ SIĘ
Na podarunki jedwab., wełniane 
materye, jedwabne chustki, ba­

tysty, perkale, i t. p.
Kanaus 55 k., beź podw., 

29 k., perkale 10 k
„Manufactura" Kreszczatyk, 42 

(w podwórzu),

„Ž A K 0*i
10—123—3

Pinnictn doskonale grywa na 1 IcLIJloLcL, wieczorach, weselach 
zabawach. Prorezna >,r. 14, m. 51. 

2—158—1

Biuro handlowo-techniczne.

M. Nagabczyński i S-ka.
Kijów Kreszczatik 7 Telefon 1525.

Wyłączne zastępstwo fabryk:
Akc. Tow. M. A., Kowalewski, Czasów Jar posadzki terrakotowe, c 
gła ogniotrwała, dachówka marsylska.
Akc.Tow. Georges Hartog. Paryż emalje „Hartog", lakiery powozowe i in.
Wokowicka Fabryka wyrobów szamotowych L. P. Dietz, Praga rury 
kamionkowe nasady kominowe i wentylatory, sączki drenowe.
T. Godlewski i S-ka Fabr. mechan., Warszawa kanalizacya i wodo­
ciągi, centralne ogrzewanie i wentylacya, pralnie mech.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna:
tektura asfaltowa i smołowcowa do dachów, blacha żelazna i ©cynko 
wana naczynia mleczarskie, taczki do zboża, lewary, worki, motory 
naftowe i spirytusowe. Oleje i smary maszynowo et. c. 105—8—18

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

MIEGIELSKI i * * * * 
« * » JAGODZIŃSKI.

Kijów, Kreszczatyk JMs 31.
Zegarki kieszonkowe najcelniejszych fabryk. 

Zegary ścienne, biurkowe, kominkowe, podróżne. 
Repetiery, chronografy, budziki, nowości biźutcr.

Wielki wybór. Ceny realne. Reperacye zegarków.
30 -34-15

iWflQnte 'FnFflQlf Í1PV i stereoskopowe obrazki, ŽHfcfe OltllLUOllUri pocztówki, albumy, bino- 
kle, broszki i dużo ciekawych nowości.

Zakup Starych monet rosyjskich.
ffliuKMK» Sprzedaż katalogu monet z rysunkami.

KIJÓW, I IA/ Mïminniuo Sprzedaż będzie trwała 
Kreszczat. 6. ’■ ”• MIlJUllOWiL trzy tygodnie.

W DOMU HANDLOWYM

Lewi, Liberž i Sp,
Kreszczatyk] Nr. 38, w gmachu hotelu „Savoie“.

BflT Do wiadomości udających się na letnie miesz- 
kania i za granicę!

„Kijowska agentura handlowa“
-NA PRZECHOWANIE

wszelkiego rodzaju ruchomości i TOWARY do dyspozjcyi, na spraedaż 
i dla ekspedycyi. Przyjmuje towary również za duplikat, ze staeyj kolejo­
wych. SKLADY suché, bezpieczne znajdujące się w różnych częściach 
miasta pod kierunkiem Związku roboczego. Kantor główny: Kijów Kresz­

czatyk Nr. 50. Tel. 1551 2—KU—1

» «

Dyetycwa woda sto­
łowa dla cierpiących 

NA REUMATYZM,
ŁAMANIE KOŚCI I 
ZAPALENIE STA­
WÓW. Jest do naby­
cia we wszystkich 
aptekach i składacii 

aptecznych.
SKŁAD HURTOWY 

w Towarzystwie Po­
łudniowo - Rosyjskiem 
handlu aptecznymi to­
warami w Kijowie 

(Jurotat) PRZEDSTA­
WICIELSTWO

T-wo SwFda i Miller, 
Kijów, Padół, Konstantynowska Ń 7.

8-80-3

1TTIH
parowani u iw wij

VITTEL
GRÁNOE SOURCE

ZAKLAD FRYZJERSKI

Jana Kuraszkiewicza.
Prorezna Nr. 2 4. Specyalnie salon 
męski. Czystość i dobra robota.

4r-69—3

Jeune Franę. dtsMeŻ 
comme D-elle de comp. Ecrire poste 
reconi. Kamieniec-Pod. Pour D-eur 
F ar en gole. 4—159— 1

Kupuję ^wysokich
Tabakierki, porcelanę, broszy, 
statuetki, srebrne przedmioty, 
miniatury i inne starożytności; 
również drogie kamienie i perły. 
Osobiście lub listownie Jnsty- 
tutska Ns I. Magazyn M. Zołot- 

nickiogo.
100—Os.—6

LEKCYE BUCHALTERYI.
Udziela autor artykułów z dzied. 
buch, w miesięczniku „Szczetowod- 
stwo“ J. Kiperman. M. Błagow. 57, 

przyjm. od 2—7 po południu.
4—122—1

LEŚNICZY szuka posady. Adres; Huta 
dawidkowska poczta Chabno guber. 
Kijowska dla Putiatyckiego.—pra­

cował zagranicą i tu w Kraju.
1Q—76—9

100—53—9

i A. J. Zołotnicki. I
♦ Kijów Kreszczatyk 23 na- ♦
* przeciw poczty. Telef. 386. Î

1
 Kupuje po cenach wyso- J 

kich wszelkie rzeczy sta- ♦ 
rożytne, drogie kamienie * 
i perły. Zwracać się listów- Ť 

:nie lub osobiście Kresz- ♦ 
czatyk 23. Tel. 386. Z

MAGAZYN MUZYCZNY
I. Gecbtmana,

Kamieniec-Podolski, dom Szulmiń- 
skiego, naprzeciwko poczty.

POLECA:
Wielki wybór muzycznych instru­
mentów najlepszych firm po cenach 
umiarkowanych. Sprzedaż i abona- 
ment nut.4—128—1

FUNDUKLEJOWSKA, 20
bel-etage

Taniej niż gdzieindziej 
gotowe i na obstalunek 

RH F R I FRozmaił.™

stvl CesleriK nąi
przy sklepie jest tapicersk(»-sto­
larski zakład. Obstalunki i prze­
róbki wykonywają się przez 
lepszych majstrów pod osobi­
stym dozorem. Fu ndu klej ow­
aka 20. 10 - 143—1

ZANIM
KUPIĆ gdziekolwiek rozkoszne

03 
£ 

_O 

■ł-> 
CO

„EMPIRE“ 
DECADENCE’

..ROKOKO“ 
„MARKFTRI“

MEBLE
i zwyczajne

Bronzy, marmur, porcelanę, ob­
razy znak, malarzy.

PROSIMY ZWRÚCIČ UWAGĘ

NA CENY
w Petersburskim składzie

MEBLI I RZADKOŚCI
róg W. Wasylkow. i Rogniedin. 15. 

100—79—5
UDZIELAM LF.KCYI stenografii i po­
szukuję korepetycyi polskiego języka. 
Kreszczatyk Nr. 38 m. 27. 2—105—2

- MEĘItE
K Luksusowe, zwyczajne obicia, łóżka angielskie, ma­

terace i umywalnie. Kompletne urządzenia 
mieszkań według rysunków najlepszych artystów.

Y i Wedeńskiemeble.
I I Specyalny oddział do tapicerskich i dekoracyjnych
I 1 robót

1 fl. HARDT.
Ceny według gatunków towarów, bez konkurencyi.

Upraszamy o zw’edzenie sklepu. Sprzedajemy na raty.
5-86-3

Don? handlowy
A. P. ŚLINKO i S-ka.

Kijów. Kreszczatyk 30. Telefon 485.

Znany na całem południu Rosyi z- wielkiego wyboru najle­
pszych towarów bławatnych fabryk rosyjskich jak 
również sprowadzanych z Paryża, Lyonu, Berlina i Wiednia, 
poleca na bieżący sezon codziennie otrzymywane najświeższe 

nowości.
Przyjmują się zamówienia damskich i męzkich ubiorów, oraz 

uniformów dla wszystkich dekasteryj państwowych.
10—46—3

W SKLEPIE BŁAWATNYM

PIETRUSZENKO i WOROBJEW
Kreszczatyk Ns 38, w gmachu hotelu „Savoie“.

Otrzymano wielki wybór ostatnich nowości, wiosennych i letnich 
materyj najlepszych wyrobów Francyi, Anglii, Szwajcaryi i Alzacyj. 
Satyny Beatlis, Batysty Selez, Gazy Estamines, Chantilly Szwaj­

carskie, Broderye, Muślin i inne najlepszych rysunków. 
TO AL (płótno) gładkie i wyszywane w różnych kolorach.

-opaty wybór wełnianych materyj na suknie i stroje.
Kanaus czarny (scisły) po 58 kop. arszyn. 10-134-1

Miniatury i každej fotografii
w formie broszek, breloków, spinek i t. p. Biurkowe 
portrety w pięknych ramkach. Wizerunki na cyferbla­

tach zegarkowych i zamykanych medaljonach.
Podarunki odpowiednie dla każdego.

Wizerunki wypalane na porcelanie na nagrobki.
Obstalunki wykonywują się w ciągu 2—3 dni.

Cenniki bezpłatnie.
Potrzebni są ajenci na prowincji.

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA

—27(A)—12 Kijów, Kreszczatik, 22 (w domu Grand-Hotelu).

Sklep 
Kreszdz. Nr. 56. 

obok apt. Filipowicza. Il A. L1EUTA.
Na święta otrzymano ogromny wybór gotowej bielizny męskiej
i damskiej. Krawaty, kołnierzyki, spinki, pończochy, rękawiczki,

parasole, laski, redicule, potrzeby do sukień. Perfumerya.
Ceny tańsze niż gdzieindziej. 10—124—4

KAŻDY PRENUMERATOR

TYGODNIKA ILLliSTROWANEGO 
otrzymuje w ciągu roku 52 numery pisma, zawierające orf 
1.200 kol. druku z 2.000 rys., kopjami obrazów, illustracyami cli'v11 

bieżącej i okładkę ogłoszeniową.
W roku 1906 I

znaczne powiększenie objętości 
Tygodnika, dzięki czemu każdy prenumerator otrzymy"’81 

będzie właściwie

jedno poświęcone literaturze i sztuce, drugie illustrujące ch^'" 
bieżącą. Od Nowego Roku drukuje Tygodnik powieść G.

lowskiego p. t. „Jaskółka“ z il istracyami K. Górskiego. I 
Nadto nowele i poezye: I. Dąbrowskiego, W. Gomulickięgo, E- 
leńskiej, I. Kasprowicza, M. Konopnickiej, I. Lemańskiego, 
0rkana? Or-Ota, El. Orzeszkowej, Bolesława Prusa, Gr. R»wi^ 
Gawrońskiego, T. Rittnera, "Wł. Reymonta, M. Rodziewiczó 
H. Sienkiewicza, W. Sieroszewskiego, A. Szymańskiej, K. Tętn1, 
jera, G. Zapolskiej, St. Żeromskiego, M. Zycha, i w. in. z ilhistr 1

Szereg obficie illustrowanych zeszytów albumowych, 
poświęconych sprawom artystycznym, społecznym i polityczni1 
chwili bieżącej. Nadto 4 poważnę objętości (15 do 20 arkuN 

ornku) tomy
dzieł Henryka Sienkiewicza

(nie objętych żadnem z dotychczasowych wydań zbiorowy0 
z Bibljografją oraz wyczerpującym życiorysem znakomitego " 

sarza, pióra Stefana Dembego.
W każdym numerze w arkuszach powieść tłómaczona. 

W 1-em półroczu głośne powieści: Weresajewa „Bezdroże“, 1 
Werden „Dom na moczarach“.

Premjnm artystyczne .&SÄÄ 
Prenumerata „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ razem z dodatki0* 
powieściowym w arkuszach, 4 tomami dzieł powieściowy^1^ 
dodatkami zeszytowymi oraz premjum artystyczne ni: w Warsza^1, 
kwartalnie 2 rb., półrocznie 4 řb., rocznie 8 rb. Z przesyłką 
cztową w Królestwie i Cesarstwie: kwartalnie 3 rb., półrocZ11

6 rb„ rocznie 12 rb.
Nowy adres Redakcy’ i Administracyi TYGODNIKA ILLUSTROWA“J 
GO: Warszawa, ul. Zgoda Nr. 12, róg Siennej przy ul. Marszafkowsk101 

5—83-1.

»

Parowa

J. K
fabryka farb olejnych
MÜLLER4

w Kijowie, na Padole, Boryczew-Tok, własny dom, tel. Nr.
Magazyny własne: 1) Funduklejowska ul., d. Nr. 8, pod hot. G1“'’ 

niuka (tel. Nr. 841).
2) Aleksandrowski piać, obok iII gimnazy1

(tel. Nr. 2151). . a

3) Chorewajn ul., dom Nr. 2, obok Żytniego
4) Dumski plac Nr. 3 hot. Rosya „torgo^H 

riady“ (tel. Nr. 1637), w podwórzu Nr- 3 
m. 32.

Nu żądanie katalogi i okazy farb i tapet wysyłają się bezpł«łn 
Ogromny wybór narzędzi malarskich i artystycznych, pędzli, 

ru, suchych spirytus, olejnych farb i kleju. j
Rozmaitych gatunków szczotki do użytku domowego, do podl^ 

do ubrania i t. p. 20— -89^y

W drukarni R. Łubkowskiego, Wielka Włodzimierska Nr. 49. Telefon Nr. 5.


